
I l r .  2 <  * 1 . Lwów. - 8oLota dnia 3 września. r o u  m m i
Wyr.ticctzi codziennie z wyjątkiem dr>! 

poawiątecznych.
Cena p r e n u m e r a t y :

TA o Lwcwłf!
oez dostawy:

Miesiemne -zł. 75 et.
Kwartalnie- 2

Na JprowMoj
\ i przesyłką potarto wą 

iliesięeznie . 1 ii. 
Kwartalnie . 3 y 
Półrocznie 6

12

Półrocznie 4 ,, 50 
fctsosnie 9 —

dostawę do do- Hyoznie 
mu miesięcznie Sóiet.
Prenumerata datuje tylko od 1 i 15.

Muzner kosztuje 4SL ceuty.
P r en u m e ra tę  mie jscowa we Lwowie, dla  

o lb lo r u  za  k a r tk a m i ,  u a le iy  sk łada ć  w t ra -  
t.ce p  J. Ważnego,  ul,  Czarnieckie*© 1. 2 ,  
w B iurze  dzienn ików ,  u l .  K aro la  Ludwika  
. 21 i w tra fice  p rzy  u l .  K&rola Ludw ika  1. 5.

B U  ^ T G T Y " '1  T  A  ¥ > >

b

p o l x t 3 rcjE aa.3 ^» s p o S e c s E r i ^ r  i  H te = :s u 3i t 5

Prenem fratr ! og-‘cszenia przyjmują:
WE LWO WIE : A dministraeja Przegląd 

ul. Sykstusa 1. 45. W WIEDNIUJ 
Prenumeratę: Zeitungsbureau Gold-1 
s e h m ie d t  (I. Wolizeile Nr. 8) 
Ogłoszenia: M. B u k e s , Schulerstrassl 
1—3. Moritz S te r n ,  Wolizeile 22. 
Alois H e r n d l ,  Scbulerttrasse 14. 
Rudolf M o se e , Seilerstaate 2. 

OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą 10 et. J 
od wiersza petitowego *a pierwszy! 
raz, a 5 ct. ja  każdy ras następny f  

NADESŁANE w cenie 30 ct. od wiersza.
Kękopiemów Redakcja nie zwraca.

A dr et Redakcji i  Adm inistracji Ulica, 
Sykstuska 1 45

D z iś : Mansueta.
Jutro: B . 14 po Św. An. Str.

Przegląd polityczny.
Z W iednia donoszą, że preliminarz wspól

nego budżetu je s t  już prawie wykończony. Przed  
wyjazdem Najj. P ana  na m anew ra do Morawy 
odbyło się we wtorek posiedzenie wspólnego g a 
binetu pod prezydencją cesarza, na tem posie
dzeniu preliminarz przedyskutowano i przyjęto 
tymczasowo, a ostateczne przyjęcie nastąpi do
piero na następnem  posiedzeniu gabinetu, które 
się odbędzie po m anew rach wojskowych, a w któ- 
rem wezmą także udział członkowie austrjackie- 
go i węgierskiego rządu.

Jeżali znane doniesienie petersburskich  No  
w osti, że Porta  zgodziła na wprowadzenie jen. 
E rn ro th a  do Bułgarji w charakterze nadzwczaj- 
nego komisarza, puszczone było przez rząd pe
tersburski na zwiady, to na rezulta t  tego son
dowania opinji europejskiej nie długo on czekał. 
W Wiedniu, Rzymie i Londynie  na tychm iast od 
powiedziano w dziennikach polurzędowych, że 
takie łamanie berlińskiego trak ta tu  nietylko nie 
rozwiąże kwestji bułgarskiej, lecz owszem za
gmatwa ią jeszcze bardziej. W Rzymie dodano: 
„szanując najzupełniej zwierzchmcze prawa suł 
tana, trzeba przyznać, że wolno mu dać tak nie
zwykły obrót sprawie bułgarskiej, ale gdyby on 
istotnie zapytał którekolwiek mocarstwo o dobrą 
radę w tej mierze, to każde odradziłoby u życa  
tak gwałtownego środka". Londyński S tandard  
n a p i s a ł : „Komu pokój miły, ten powinien odra
dzać porcie interwencji i Rosji nie dopuszczać 
do niej. Jeżeli ks. Ferdynandow i uda się u tw o
rzyć rząd stały, to go ostatecznie uzna Europa. 
Jedynem  hasłem Bułgarów powinno teraz być: 
„Precz z rękami 1“ Rezultatem obcej interwencji 
byłoby straszliwe zamięszanie w kraju i podnie
cenie do najwyższego stopnia nienawiści między 
stronnictwami, a to wszystko skończyłoby się 
bardzo smutno, bo nie bez rozlewu krwi, czego 
żadne mocarstwo, naw et Rosja, życzyć sobie nie 
może. Oto jaka będzie odpowiedź na propozycją 
Porty , ale nie sądzimy, żeby Turcja była tak 
ograniczoną, iżby mogła wystąpić z podobnym 
wnioskiem11.

To też Turcja bynajmniej nie jest  tak  ogra
niczoną. Z Konstantynopola donoszą do T im esu , 
że Porta  nigdy nie myślała forytowmć Ernrofha 
na nadzwyczajnego komisarza i że naw et Rosja 
już  o tem nie m y ś l i ; ona teraz chce tylko wy
słać tego jenera ła  do Bułgarji w charakterze 
nadzwyczajnego agen ta  dyplomatycznego, ale i 
tego nie myśii roLić na własną rękę, lecz pier- 

. wej wysonduje w tym względzie gabinety . Co 
zaś do Porty, to ona nawet i w tem nie chce 
być orędowniczką, lecz po prostu od wszystkiego 
umywa ręce i do niczego mięszać się nie chce.

Tymczasem w Sofji żadną miarą nie mogą 
złożyć nowego gabinetu. Onegdaj rzeczy tak s ta 
ły. że się zdecydowano zostawić stary gabinet 
aż do nowych wyborów i nowego sobranja. 
Wczoraj sprawiono niespodziankę, bo podano l i 
stę nowych ministrów, ułożoną bardzo szczęśli
wie, bo tak, że zupełnie zadowolniłaby Europę, 
a w kraju  znalazłaby silne poparcie. W skład 
nowego rządu wchodzili wszyscy trzej regen 
ci, więc Stambułów jako prezes gabinetu  i mi
nis ter  spraw wewnętrznych, Żiwków jako m ini
s ter  oświaty, Mutkurów —  wojny ; następnie, 
zasłużony i szanowany przez dyplomacją Na- 
czowicz, który zdołał sprowadzić do kraju ks. 
Ferdynanda, zgodził się zostać przy tece spraw 
zagranicznych, a Stoiłów, dzisiejszy szef rządu, 
wybrał sobie tekę sprawiedliwości. Wszystko to 
są ludzie znani, doświadczeni i dobrze zapisani 
w Europie swym taictem. Jeden  ty k o  „nowy 
człowie*." znaiazł się w tym gabinecie : m in is ter  
finansów Nikiforów, nie krewny naw et owego 
Nikiforowa, którv był m inistrem wojny i razem 
z Radosławowem przeszedł do opozycji. Ks. Fer- 
dj uand tak się ucieszył postawieniem tego gab i

2)

KOMISANT
(Z norwegskiego).

(Ciąg- dalszy).

— Dziewczyna w moim wieku — odparła F e r 
nanda —  może sobie pozwolić coś podobnego. 
Wszak mogłabym być prawie jego matką. Zape
wniam cię, że nie było nic prócz przyjaźni . . . .  
z jego strony.

Ostatnim jej słowom towarzyszyło tęskne 
westchnienie.

—  Zawsze takie stosunki zaczynają się od 
przyjaźni —  rzekła marzycielsko Boletta. — Do
świadczyłam tego sam a na sobie, kupując wełnę 
u fryzjera Larsena.

— Ani słowa w ięce j! —  zawołała druga panna 
Biomer.

—  Co chciałaś powiedzieć? — zapytała F e r 
nanda.

Kathinka zawahała się.
— A zresztą! — dodała po chwili. — Ty je 

steś najlepszę naszą przyjaciółką, Fernando, więc 
ci wszystko opowiem; wprzód jednak przyrzeknij 
uroczyście, że nikt się o tem od ciebie nie 
deWIP.

— Przyrzekam.
—  Boletta  chce się dopuścić mezaljansu.
— Z kim ?
—  Z Larsenem .
—  Tym fryzjerem?
  Tfi-k
—  A leż Boletto !
—  Mój Boże, to jeszcze nie je s t  nic pew ne

go — broniła  się oskarżona; —  dotąd marzę 
tylko o nim i gdy potrzebuję, zachodzę do jego 
sklepu.

-ak, kupuje u niego pomadę i olejki do 
włosów —- w estchnęła  Kathinka. —  To cos okro
pnego 1 Wcale nie dziwiłoby mnie, gdyby się
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netu, że Mutkurowowi dał wielką wstęgę orderu 
św. Aleksandra.

Aliści ten  gabinet doby naw et nie przeżył. 
W tej chwili otrzymaliśmy telegram, że on się 
cofnął i teraz książę Żiwkowa obligował o zło
żenie rządu. To je s t  w danej chwi.. największe 
nieszczęście Bułgarji, że na jej czele nie stoi 
nikt odpowiedzialny za k ierunek spraw. Miała 
ona rząd, lecz nie ęaiała księcia ; po długich i 
mozolnych staraniach, zdobyła nareszcie księcia, 
a natom iast rządu nie ma. J e s t  to rezu lta t  a- 
normalnego bądź co bądź położenia Bułgarji 
wobec Europy. To też prywatnie donoszą z S o 
fji, że książę zamierza odbyć pielgrzymkę po 
dworach europejskich i albo zdobyć dla s ie
bie aprobatę mocarstw, albo.... wrócić do E b en -  
thalu.

Zjazd cara z cesarzem Wilhelmem staje 
się coraz prawdopodobniejszy. Wczoraj jeszcze 
donoszono, w  m o ż e  on się odbędzie w pierw
szej połowie października, kieay car będzie wra
cał do P e te r s b u r g a ; dziś już u trzymują prawie 
stanowczo, że zjazd nastąpi 12 b. m. w Szczeci
nie, dokąd cesarzowa niemiecka w tych dniach 
się udaje, a cesarz pojedzie pierwej do Królewca 
na przegląd armji, potem zaś na kilka dni uda 
się do Szczecina i tam w odwiedziny do niego 
przybędzie carska para. Temu zjazdowi odm a
wiają politycznego znaczenia; co najwięcej ma 
on to zadokumentować, że judzenie  prasy nic 
nie wpłynęło do dobra stosunku rodziny carskiej 
z rodziną cesarza Wilhelma, który czule kocha 
swego wnuka A leksandra I I I  i nawzajem przez 
niego jes t  bardzo poważany. Jeśli  tylko taki jes t  
cel zjazdu, to doprawdy mogłoby się obejść bez 
n ie g o ; więc taż sądzimy, że nie można odm a
wiać mu politycznego znaczenia.

Zjazd br. Kalnoky’ego z ks. Bismarkiem, 
który 8 b. m. wraca do Friedrichscuhe, odbędzie 
się trochę wcześniej, a ma on być dowodem, że 
austro-niemieckie stosunki wcale się nie zmieniły 
i porozumienie stoi jako mur. Chcielibyśmy w 
to wierzyć, ale jakoś do przekonania nam  nie t r a 
fia to rozumowanie, z którem teraz debiutują w 
Berlinie. Przypominają tam  słowa wyrzeczone 
przez ks. B ism arka w parlamencie na wiosnę : 
„W Pete rsburgu  mają nas za oddanych całkowi- 
kie Austrji ,  w Wiedniu zaś myślą, że jesteśmy 
zupełnie na usługi Rosji. Pochodzi to stąd, że 
śmy bezstronni, stoimy po środku i równie do
brze życzymy obu tym państwom, pragnąc k a 
żdemu z nich oddać to, co mu się należy". — 
Bardzo to byłoby pięknie, gdyby było możliwe.

Ks. Wallji z żoną (siostrą carowej) wybiera 
się także do Fredensborgu , gdzie car zawsze się 
pokazuje z ręką na temblaku. Oficjalnie ogłoszo
no, że podczas podroży morskiej do Kopenhagi 
car się nabaw ił silnego reumatyzmu w ręce i dla 
tego ma ją  obandażow aną; ale c i ,  co udają 
wszystkowiedzących, utrzymują, że ostatni za
mach w Krasnem Siole był i car je s t  ranny  
w rękę.

O 34-ym katolickim zjeździe w Trewirze 
dopiero teraz otrzymujemy trochę wiadomości.— 
Zjazd trw ał od niedzieli do czwartku i prawie 
wszystkie posiedzenia odbywały się tajnie. Na 
posiedzeniu jawnem  odczytano odpowiedź Ojca 
św. na list do niego przez lokalny komitet tre- 
wirski wysłany. W odpowiedzi tej wyraża Ojciec 
św. radość swą z tego, że „w obecnych tak k ry
tycznych czasach w walce ku obronie i zagwa
rantowaniu praw Kościołowi popierają go jako 
odważni i stali przywódzcy biskupi i że pod do
wództwem ich tak duchowieństwo jak  i osoby 
świeckie jako żołnierze walczący w zwartych 
szeregach są gotowi podjąć wszelkie bitwy P a n a .“ 
Uważając podobne obrady jak trewirskie za b a r 
dzo chwalebne, udziela Ojciec św. zebranym 
swego apostolskiego błogosławieństwa. — Na 
tem samem posiedzeniu zdawał książę Loe- 
wenstein sprawozdanie z czynności komisji na

Boletta dała pewnego pięknego poranku ogolić, 
byle tylko uzyskać sposobność do zobaczenia 
swego wybrańca.

— Ale bo też on piękny! Takich czarnych 
kędzierzawych włosów nie znajdziecie w całem 
mieście.

— Jedno  je s t  p raw d ą :  Larsen  fryzuje zna
komicie.

—  To już wrodzona zdolność, Kathinko, o czem 
zresztą tak samo jak  ja  jes teś  przekonaną. A te 
jego wąsy i Przyznaję zupełnie otwarcie, że by
wają chwile, w któiych pragnęłabym  dopuścić się 
m ezaljansu dla takich wąsów.

— J a  zaś wolałabym raczej umrzeć niż po
pełnić podobne głupstwo — patetycznie  zawołała 
Kathinka.

— Nie powiesz togo, gdy dojdziesz do 36 roku 
życia — przerw ała  F ernanda  w zamyśleniu.

Nagie podniosła oczy. Zdawało jej s ię ,  że 
jakaś jasna  postać przemknęła się przed oknami 
sklepu.

Dzwonek ozwał się znowu. Tym razem miał 
głos inny, rzeeby można świąteczny.

Praw ie równocześnie z głosem dzwonka 
wpadła do sklepu nowa postać ludzka.

Postać ta uczyniła kilka m isternych  dygów, 
ręka w jasne  rękawiczki otulona uścisnęła tkli
wie rączkę Fe rnandy  a błyszczące oczy spoczęły 
na zarumienionej twarzy panny Obarth.

Pozdrowiwszy panny Blomer, F reydorn  — 
on to był bowiem — poszedł z paniami do po
koju Fernandy, gdzie na stole czekały go już 
ciasta i wino.

Freydorn  był Niemcem z rodu, ale w ładał 
wybornie językiem norwegsknn.

Mis i zresztą  sposobność do nabycia w nim 
wprawy, gdyż pomiędzy kundm anam i jego znaj
dowało się w Norwegj' 36 n iezamężnych właści
cielek składów ta p is je rsk ic h ; te zaś znane są 
z rozmowności zwłaszcza wobec mężczyzn.

D la n ich  przybyt ie komisanta ma to samo 
znaczenie, co up. dla mieszkańców Islandji przy
bycie parowca. *

zeszłem je n e ra b e m  zebraniu wybranaj, a mającej 
na celu przygotowanieobenodu jubileuszu P ap ie 
ża w Niemczech. Najwięcej w pracach  przygoto
wawczych oeznaczyły się komitety pań, a miano
wicie freiburski i wrocławski. Ostatni np. ofia
rował na cel jubileuszu 2') ornatów, 60 kościel
nych kielichów i cyborjóvr, wiele bielizny ko
ścielnej itd. S taraniem  innego komitetu wręczo
nym zostanie Ojca św. album z około 600 foto- 
grafjami niemieckich towarzystw katolickich. — 
Oprócz tego ofiarowana będzie Ojcu św. bibljo- 
teka jubileuszowa, zawierająca wszystkie katoli
ckie wydawnictwa w Niemczech z czasu pontyfi
katu Leone XIII. W ogóie będzie liczyć bibljo- 
teka ta około 8000 tom w. Pomyślnego rezultatu 
zapisać tylko nie może komitet, mający wydać 
album niemieckich malarzy

Zaledwie bowiem czwarta część artystów 
do współudziału w przygotowaniu tego albumu 
wezwanych, przyrzekła nadesłać swe prace. S ta 
raniem  wydziału utworzył się także komitet ku 
urządzeniu pielgrzymki z Niemiec do Rzymu. 
Zebranie świętopietrza zastrzegli sobie biskupi.

Z rezolucyj stawianych na zebraniu z a 
sługuje na uwagę postawiony przez ks. Leowen 
steina, dziekana katedralnego dr. Heinricha, b a 
rona Huenego i hr. G?len wniosek żądający 
przywrócenia Ojcu św. władzy świeckiej. Reszta 
rezolucyj dotyczy głównie n em iecko-kno lick ich  
towarzystw i misji. W  sprawie szkolnictwa s ta 
wił rezolucją tylko jakiś Loew, górnik  z Bous. 
Żąda on w niej założenia towarzystwa celem 
naukowej pomocy dla dzieci klasy robotniczej. 
Hr. Schmising-Kersenbroeck zaś zażądał zakła
dania  t. zw. kolonij robotników.

Na pierwszem zebraniu publicznem p rze 
mawiali między innymi posłowie do parlamentu 
dr. H itze i dr. Porsch. Pierwszy mówił o no
wych ustawach dotyczących ochrony robotmków, 
a drugi przemawiał na te m a t :  „O obdcnem po
łożeniu Stolicy Apostolsl. ej —  o francuskiej r e 
wolucji — i o jubileuszu Papieża."
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szacha, wyspę Kiszm, leżącą w Perskiej zatoce. 
Otóż ma to być prawdą. Ro^ja uczyniła z tego 
powodu wymówkę szachowi i zażądała od niego 
ułatw ienia  E jubowi-Cbanowi ucieczki, co też 
szach uczynił. Tak o tem piszą tureckie dzienniki.

Doniosły niedawno telegramy, i e  Anglicy 
d o b n o otrzymali w prezencie od perskiego 

,cha wyspę Kiszm, leżącą w Perskiej zatoce, 
óż ma to być prawdą. Roma uczyniła z tego

Korespondencje.
. 1  W iedeń  31 sierpnia.

[ 1  Sprawdzają się w zupełności dotych
czasowe informacje, dotyczące spraw b u ł g a r 
s k i c h .  Tak jak w zeszłym roku po zamachu 
w Sofji, jak dwa la ta  temu po rewolucji w Fili- 
popolu, tak i teraz je s t  hasłem  całej dyploma
cji : cierpliwość i bierność. Okazuje się, że owe 
wiadome propozycje rosyjskie ubrane w formę 
olerty poufnie Turcji zrobionej, jeszcze wcale 
mocarstwom nie są znane —  t. j .  nie są ofi
cjalnie znane. Porta  nie zakomunikowała ich do
tąd, wcale nie wręczyła drugiej noty. Nie p rz e 
szkadza to wszakze, że ambasadorowie tureccy 
również poufuie pugadali sobie już o tym ape
tycie rosyjskim z ministrami spraw zagranicz
nych i donieśli swoje spostrzeżenia , że oferta 
owa nie znajdzie wcale poparcia. Więc zapowie
dzi N ow osti, że Turcja przyjęła owe propozycje, 
są prostą blagą. Z dwóch stron zostałc tymcza
sem stanowisko Austr ji  rozbierane. Chytra in 
synuacja berlińska w Vossische Z tg . powiada, że 
„skoro B ułgarja  dopuściła się złamania traktatu 
berlińskiego wskutek tego, że książę objął w niej 
rzędy samowolnie, to i Austrji  stanowisko m usi 
być odmiennem od tego, jak je hr. Kalnoky 
w roku zeszłym określ1 Austrja je s t  przeciwną 
wprawdzie wysłaniu komisarza rosyjskiego, ale 
nie ze względów prawnych, lecz jedynie prak
tycznych, z uwagi, że środek ten  nie prowadzi 
do celu. Lecz gdyby ks. F e rd y n an d  obalonym

został, byłby to dowód, że Eułgarja  nie meże 
stać o własnej sile. Wtedy więc Austrja  nie 
wabałaby się przyznać Rosji roli przywróciciela 
porządku".

Otóż wywód ten je s t  chytry wręcz mylny. 
W zeszłym roku właśnie Bułgarja  naruszyła  
traktat przeprowadzając unię, a nie przeszkodzi
ło to wcale h r  Kalnoky’emu zastrzedz się prze
ciw wszelkiej obcej interwencji i okupacji. Togo 
roku Bułgarja nie popełniła żadnej nielegalno
ści, a naw et książę ma prawo utrzymywać, że 
ledwo formalnego dopuścił się uchybienia z ko
nieczności. Tendencja  atoli wywodów Yossische 
Z tg  wylazła w dalszej uwadze : „Należy się
tylko obawiać, że przyjęcie, jakieby spotkało ko
misarza rosyjsk.ego, mogłoby stać się sygnałem 
do zbrojnego wkroczenia, a to mogłoby wywołać 
wojnę między A ustr ja  i Rosją".

Niemcom byłoby to na rękę, mimo p rzy 
mierza ; Austrji  zapewne nie ; Rosja obecnie tak 
że do wojny nie skłonna, więc całe powyższe 
donies!enie Yoss. Z tg  o zmianie stanowiska 
Austrji nie ma po prostu sensu. Już  więcej ma 
go świeża napaść na Austrję  M oskiewskich W ie- 
dom osti, napaść gwałtowna, wściekła, jakby K ą t
ków żył jeszcze. A ustrja  to wydarła Rosji Buł- 
garję, Austrja  faktycznie, tajemnie popiera Ko- 
burga. A wszystko to dla tego, że Austr ja  stała 
się wschodmem państwem, i że odtąd Rosja nie 
ma na Wschodzie carte Manche. Więc też z tego 
powodu propozycje dykta tury  jenera ła  rosy jsk ie
go są niemożliwe Zupełnie trafnie ęc-enia sy tua
cję organ torysów Standardy który w ten sposób 
odzwierciedla zapatrywania rządu angielskiego : 
„Kto chce pokoju, ten musi Turcji od in terwen
cji odradzać i Rosji w tem przeszkodzie. Jeżeli 
się księciu Ferdynandowi uda się stworzyć silny 
rząd, to w końcu Europa uzna księcia. Jedynem 
hasłem  Bułgarów musi obecnie być hand  off, r ę 
ce precz".

Skutki obcej in terwencji wobec strasznego 
wzburzenia i nienawiści partyjnych, które w Buł
garji panują, byłyby niezawodnie bardzo smutne. 
Nie obeszłoby się bez rozlewu krwi, a, że żadne 
państwo oprócz Rosji p iagnąć  tego nie może, to 
ogólne przyzwolenie na jej propozycje naw et w 
takim razie nie może nastąpić, gdyby nawet 
Turcja  miała być tak w ciemię bitą. żeby ją 
przyjęła". — Wszystko to razem potwierdza w 
zupełności co wam pisałem, że losy Bułgarji 
tylko od niej samej dzisiaj z a le ż ą ; w Sofji tylko 
się rozstrzygają.

S c f ja  dnia 27 sierpnia.
'Jtt) Grupa bawiących tu Polaków z początku 

dość przychylnie usposobiona dla księcia F e rd y 
nanda  i dia jego sprawy, jest niemało zdziwiona 
postawą t j c h  bu łgarskicn  mężów stanu, którzy 
najgerliwiej popierali jego wybór i najusilniej 
pracowali nad przyśpieszeniem przyjazdu nowe
go władzcy, Zaledwie bowiem złożył książę w 
Tym ow ie  przysięgę, a zaraz gab inet podał się 
do dym isji;  kiedy zaś Jego Wysokość wezwał 
do utworzenia nowego m inisterjum  dwóch m ę
żów stanu, których nie bez słuszności uznał jla- 
ko najbardziej nadających się do tej misji, tj. 
pp. Stoiłowa i Stambułowa, — to pierwszy po
lecenia wprost nie przyjął i oświadczył, iż rezer
wuje siebie na później, gdyby bowiem teraz 
objął prezydjum gabinetu, mógłby się rychło 
zużyó i stracić możność oddania księciu usług 
później, w chwili ważniejszej, niż teraz. Co się 
zaś tyczy p. Stambułowa, to odmówił on za
szczytnemu wezwaniu, z tej racji zabawnej, że 
od roku nie s ta ł  na czele adm inis trse j1 państwa 
więc n ie  dałby sobie rady"(Ii) Naczewicz k tó re
mu z koiei proponował książę złożenie gabinetu 
oświadczył, ie  także nie chce się wdawać w ża
dne ministerja lne kombinacje, ponieważ jego 
zadanie jes t  już skończone. To też młody ksią
żę, skonsternowany postawą mocarstw a zwła
szcza Niemiec, ma już zaraz, na samym po
czątku swych rządów do czynienia także z t r u 
dnościami wewnętrznemi, otrzymawszy trzy re-

Miał on zawsze tyle do opowiadania, tyle 
widział, słyszał, przebył, przecierpiał.

Jakże F ernanda  ten czas spędziła ?
Nigdy on nie zapumniał tych kilku dni 

szczęśliwych, które tu przed rokiem spędził.
K ath inka  i Boletta  tłumiły śmiech w sobie, 

trącając się wzajemnie łokciami.
Fe rnand*  z upojeniem wsłuchiwała się w j e 

go głos miękki.
Drzwi od pokoju wiodące do sklepu były 

zamknięte, gdyz powołana przed chwilą córka 
panny Olsen zajęła się obsługą kupujących osób.

Niedługo potem odeszły obie panny B lo 
mer i F e rn an d a  pozostała z Freydornem  sam 
na sam.

Chodził on po pokoju, oglądając cacka ; 
ona zaś wzięła się znowu do roboty, aby złote- 
mi perełkami wyszyć dach na chatce haftow ane
go widoczku. Po chwili F reydorn  s tanął przy 
niej.

—  Co to ma być ? zapytał.
— Poduszka na sofę. Czy Lie ładna  ?
—  P rz e ś l ic z n a !

Przechylił się, aby zbliska zobaczyć m in ia 
turowy obrazek.

Jedno z jego ramion oparte  o poręcz fote
lu dotykało prawie talji F e rn an d y ,  zaś głowa 
panny — jego piersi.

Policzki Fernandy  płonęły, a ręce ;,ej opa
nowało takie drżenie, iż kilka perełek, które 
właśnie trzymała, potoczyło się na ziemię.

Nagle on powstał i cofnął swoje rami ę.
—  Może w yjdziemy? Tu tak gorąco.
— Rzeczywiście gorąco, szepnęła Fernanda , 

muchy zaś są tak dokuczliwe 1
Wyszli razem nad  „Kanał", najpieknif jsze 

spacerowe miejsce miasteczka. Na wałach po 
obu stronach  kanału  wzrastały aleje drzew g ę 
sto zasadzonych, zaś pod walami równolegle do 
brzegów wiły się ścieżki.

Tam w dole było bardzo c oho.
— j a k v piękna ta woda, zauważył F reydorn , 

. ak cicha, jak gładka 1

— Zanadto cicha, zanadto gładka — zupełnie 
tak. jak moje życie szepnęła cicho Frenanda . 
N udna  to rzecz długo patrzeć na nią. P rag n ę ła 
bym, aby przybył okręt, aby tu powierzchnia 
pokędzierzawiła się falami...

— I  aby ze spodu została zamącona?
—  To nic nie szkodzi; w takim bowiem razie 

dostaje się na wierzch przynajmniej część z tego, 
co spoczywa na dnie.

Słowa te wprawiły F reydorna  w zdumienie 
aż nazbyt widoczne.

—  Zdaje mi się, powiedział, że należy nam 
pójść dalej, z pewnością bowiem okręt ntó n ad 
płynie ; w tej cnwili byłoby to — zapóźno.

—  Tak, niestety 1 westchnęła
I  rzeczywiście poszli dalej- wzdłuż kanału

0 powierzchni gładkiej aż do znudzenia.
III.

Nie chciano wierzyć, a jodnak była to 
prawda.

Panna  Obarth dawała wielki wieczór.
W bibliotece panien Blomer zebrało się 

wiele pań, aby wypożyczyć sobie świeże książki
1 przy tej sposobności przedyskutować niezwy
kłe zdarzenie.

K athinki i Boletty nie było na tu ra ln ie  w 
domu, ale ich m atka  znajdowała się w tem mi- 
łem położeniu, że mogła równie dobrze jak  one 
udzielić pożądanych informacyj.

Miała być aana  wieczerza z ciepłych i 
zimnych potraw z ło żo n a ; na jej zakończenie 
pojawi się tort marcypanowy i poziomki z śm ie
taną.

Ozy równocześnie -zostaną ogłoszone zarę
czyny ?

Pani Blomer nie wiedzmła tego, niemniej 
jednak  przypuszczała jako rzecz niezawodną.

Czy będą i tańce ?
Tak, K athinka i Boletta  wyszły właśnie, 

aby kupić rękawiczki. Pojawią się one w b ia 
łych  dekoltowanych sukienkach z muślinu, ub ra 
ne imitacją koionek, taką samą, jaka się znaj
duje na  ręcznikach żony pastora.

kuzy, powierzył on utworzenie gabinetu n as tę 
pnie Tonczewowi. który tylko przez tydzień pó-r 
czas przejściowej restauracji ks A leksandra 
ministrem, który następnie  tylko przypadków 
przewodniczył Wielkiemu Sobranju, a który zre
sztą nie ma za sobą żadnej partji, ■ ba nawet 
frakcji i nie posiada dość powagi aby impono
wać krajowi.

Owóż Tonczew jakkolwiek głow7a bardzo 
słaba, ma przecie na tyle rozumu, aby wiedzieć, 
że jego gabinet nie znajdzie żadnego poparci: 
w kraju. P rzy ją ł więc polecenie księcia po dłu
gich dopiero próbach i to pod warunkiem, że 
wprzód zasięgnie rady u Stambułowa, a dopiero 
wtedy powie stanowczo, że będzie mógł objąi 
spadek polityczny po Stoiłowie, jeśli o d -S ta m 
bułowa otrzyma przyrzeczenie poparcia ze 
strony jego i jego przyjaciół. Owóż na pierwsze 
zaproszenie do konferencji przesłał Stambułóv 
telegraficzną odpowiedź, że nie może przedsię
wziąć podróży z powodu newralgji. Pozostało 
tedy wszystko w zawieszeniu, a książę ma po
dobno zwrócić się teraz do Żiwkowa.

Również przy utworzeniu owego m ilita rne
go dworu doznał książę porażki. Jego Wysokość 
mianował swym adjutantem  majora W in a ro w a ; 
tymczasem major wniósł n a ty ihm ias t  podanie, 
że nie pragnie  tego zaszczytu i prosi aby mu 
było wolno pozostać na dotychczasowej p o sa d c e  
dyrektora wojskowej szkoły, którą to posadę 
dzierży od niedawna i która mu bardzo do gu
stu przypadła. Nie było więc co robić, bo drażnić 
i gniewać Bułgarów nie można. N atom iast były 
prywatny sekretarz ks. A leksandra przyjął po
sadę ad ju tan ta  u nowego władzcy.

i
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( Z  podróżnej teki). d
Patrjotyczny i religijny nastrój na Litwie 

w r. 1863 był tak wielki a stanowisko kapłana, 
bez względu na jego polityczne poglądy, tak 
trudne, że ten jeno z księży wyszedł cało z po 
gromu, kto „letniego" — jak mówi Pismo święte ' 
—  był serca. W skutek tego po powstaniu mo
ralny poziom litewskiego duchowieństwa okazał 
się bardzo ni^ki. Składało się ono wtedy z m ier
not, sobków Y  nastraszonych do śmierci tchó
rzów, a zostawione bez właściwego kierownika i 
oddane pod samowolną komendę czynowi.’nów 
którym polecono premiować zdrożności, rychło 
poczęło wydawać lotrzykow. Ci, brnąc coraz da- 
lej w folgowaniu swym namiętnościom i oparć 
o fawory destrukcyjnej władzy, ocknęli się n a re 
szcie tam, skąd powrotu nie było, a jeśli i był, 
to za trudny dla wyzbytych z woli i wcale nie 
nęcący swą p e rsp e k ty w ą ; szli więc dalej, nic 
już sobie nie robiąc z odrazy, jaaą  dokoła wzbu
dzali, ,ani z klątwy papiezkiej, ani naw et z reli- 
gji. Że tak istotnie było, dowodzą tego fakta 
których na  szczęście powtarzać nie potrzebuję, 
bo są powszechnie znane.

Człowieka „letniego" św. Paweł wyrzucał 
z ust  s w o ic h ; tych kapłanów „letnich" ks. bi
skup Hryniewiecki począł odrazu z djecezji wy
rzucać, a czynił to śmiało, energicznie, z takim 
impetem, że władza administracyjna, która tak  
troskliwie pr zez 20 la t  pracowała nad zdemora 
lizowaniem duchowieństwa, w osłuj ienie w p a d ła ; 
gdy ono przeminęło, poszły do P e te rsburga  przed
stawienia, że biskup szkodzi „rosyjskiej sprawie" 
na Litwie ; ale nad Newą panował wtedy silny 
prąd religijny, który miał stłumić rozpanoszony 
nihiliz,m ; więc s tam tąd odpowiedziano: „nie w t r ą 
cać się do rozporządzeń biskupa dopóty, dopóki 
one dotykają tylko osób".

Lecz tak szczupłej swobody działania bi, 
skupowi było za mało. Niedość mu było tego-, 
że w ciągu kilku miesięcy oczyścił k le r :  szło mu 
teraz o podniesienie religijnego ducha w społe
czeństwie i to ducha katolickiego. Tu już  mógł 
łatwo narazić się władzy, więc żeby tego u m 
knąć, postanowił jak najprzychylniej usposobić

Potem udały się zgromadzone panie d° 
sklepu panny Obarth, gdzie dla pozoru postano
wiły kupić trochę włóczki.

Drzwi wiodące do pokoju były za m k n ię te ; 
F e rnanda  się nie pokazywała. J a j 1 miejsce za
ję ła  córka panny  Olsen.

N adszedł wieczór. 1
Sklep zamknięto, w oknach wisiały zasłony 

z kattunu.
Izba sklepowa miała służyć za iadalnio. Na 

ladzie rozpostarto biały obrus zam iast wagi i 
rozmaitych drobiazgów stał na mei teraz wielki 
kosz z kwiatami, dwa kandelabry  i kilka półmi
sków z zimnemi potrawami.

Z świecznika znikła zasłona z różowego mu
ślinu a w pokoju mieszkalnym uwijała się córka 
pani Olsen w czystym fartuszku i odświętne! s u 
kience, zajęta porządkowaniem, podczas gdy jej 
m atka jako kucharka zajęta była przysposabianiem 
produktów kulinarnych.

Fernanda  chodziła dokoła stołu, badawczym 
wzrokiem przyglądając się wszystkiemu.

W tem usłyszała echo czyichś kroków i po 
krótkiej chwili Freydorn sta ł  przed nią.

Przywitali się nawzajem.
—  Przychodzę może zawcześnie — przemówił " 

gość — pragnąłem  jednak  ofiarować pani moję 
pomoc, jeżeliby się ona na co przydała.

— Dziękuję bardzo, wszystko już gotowe !
—  Jak  świątecznie tu wszystko wygląda, 

pani sama jak promieniejącą jes teś  !
W  istocie wyglądała F e rnanda  bardzo do^ 

brze w jasno-liliowej sukni z ciemno-szkarłatnrj 
georginją we włosach. Twarz jej i oczy ja śn ia ł^  
zadowolnieniem.

— Co za mnóstwo kwiatów : św iateł!
—  Wszystko to na twoję cześć, panie F rey- 

dorn.
— Pan i jesteś doprawdy zbyt uprzejmą ' dl a j  

mnie.
—  Bo też najzupełniej zasługujesz pan na  to

' (C. d. n.)
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siebie najwyższych dostojników prawosła- 
nej eerJtwi na  Litwie. W  ręce popów oddana 

t ta jn a  kontrola nad duchowieństwem katoli- 
iem, eni o niem raportu ją  archijerejowi, a ten 
ucz przedstawia na  posiedzeniu, odbywająeem 
“ co sobotę pod prezydencja gubernatora . Sko- 

duchowienstwo prawosławne podniosło pro- 
. .  przeciw czemukolwiek w zakresie religijnem, 
już bez warunkowo ostać się nie mogło. Otóż 

s. biskupowi Hryniewieckiemu szło o to, aby 
chijerejowie nie czynił, żadnych przedstaw ień 

[tego dopiął.
Zrobił naw et coś więcej. Siłą przekonań, 

iarą, życiem d z i wn e  surowem a ogromną sło- 
czą w obejściu taki począł wywierać wpływ 

a m etropolitę  prawosławnego i archijerejów, że 
z jego porady  n.c nie przedsiębrali. Skutek 

ył ten, i e  waśń między dwoma wyznaniam i u- 
tała i do petersourskiego synodu szły o bisku- 
ie, jego rządach  i lojalności odezwy prawdziwe 
przychylne.

To też Kocnanow, nielubiąey biskupa, bo 
ą przed  mm nie upokarzał i w drogę sobie 
Rodzić nie p o zw a^ ł ,  nie mógł mu nic zrobić, 

am iętna przecież je s t  ta prawa z szematyzmem, 
którym Kochanów aazał wydrukować wszyst- 

ich swych faworytów-księży, a biskup ich po- 
ykresłał i w Pe te rsburgu , gdzie się ta  spraw a 

oparła, wygrał. Nieszczęście chciało, że jeden  
Ł najgorliwszych zwolenników biskupa, g rodz ień
ski archijerej, zbyt był n ieostrożny wygłosił 
r soborze kazanie, w którem  ostro potępił po- 
tępowame czynów ników i w ogóle adm in is tra 

cyjnej władzy z Kościołem katolickim „równie 
świętym i prawowiernym* jak prawosławny. 
W net narządzono śledztwo i tu dopiero się okaza
ło jaką  siecią religijnego wpływu katolicki bi
skup otoczył głowy prawosławnej cerkwi na L i 
wie. Wszystkim wiadomo, że biskupa porwano 

wywieziono, bo się to odbyło jaw nie  i z osten- 
acią n a w e t;  ale do dzisiaj mało kto wie o tem, 

ź» tego samego dnia grodzieński archijerej, w i
leński a rch im andry ta  i przeor monasteru Św. D u 
cha pojecnali na  dozgonną pokutę do Sołowie- 
ckiego m onasteru , znajdującego się na Nowej 
Zieuiti, wyspie wśród Lodowatego oceanu.

Tak’ był koniec krótkich rządów znakomi
tego bisitupa. Płomień rozniecony przez niego, 

iozgasł, chuć przygasł. Duchowieństwo dziś je s t  
porównania lepsze, a ta  c z ę ś ć  społeczeństwa, 

itóra była całkiem zobojętniała dla religji, zro
zumiała jej znaczenie przynajmniej jako czynnika 
poetycznego. Obojętność re lig ijna  przestała  być 
wodą na Litwie, została tylko chorobą tak  zwa
nej śndm ej inteligencji, próżnej i próżniaciej.

Brak rzeczywistej nauki przy sporej dozie 
Łachwytauych wiadomostek nau k o w y ch , które 
oczy w iś. a kardy  układał w swym umyśle w jakiś 
system  tak, jak mu się wydawało najlepiej; brak 
r* 'g j i t a więc brak podwaliny e tyczne j;  okolicz- 
n o ic : wytwarzające Si lny  popęd do negowania 
iftniejąeego porządku rzeczy; wreszcie rozdraż- 
r ien ie  wywołano tem, że eię czuło we własnym 
kra ju  zaledwie tolerowanym, ją trzonym  us ta 
wicznie brutalnie pomiatanym p^zez ludzi na j
gorszego g a t u n k u : wszystko to społem złożyło 
s.e na uegacyjne zabarwienie pojęć panujących 
w tej średuiej inteligencji.

Negacja nie je s t  krytyką, która  dowodzi 
Ł Jrcw ’a umysłowego, lecz jes t  objawem procesu

I
g c is ia ,  ona nic nie buduje," ale rozkłada, lub 
zn.achęca i obezwładnia.

To też polskość na Litwie nie przyciąga 
dziś do siebie obcych żywiołów, niczem ich nie 
animuje całkiem straciła  asym ilacyjną siłę, k tó
rej źródłami są silna wiara w prawdziwość swego 
r e u g r n s g o  i narodowego wyznania i głębokie 
przekonanie o n iechybnem  kiedyś zwycięztwie.

wićł zydowrki, wychodzący dopiero j powija
ki j zabobonu społecznego i fanatycznej odręb
ności, j»kż0 miał przylgnąć do tego społeczeń
stwa, którego kwiat — inteligencja —  sam nie 
m .a ł żadnych dodatnich ideałów i całkiem się 
pogrążył w bezpłodnej negacji?  Przecież tylko 

.iła, jędrność, zdrowie, przyciąga, pewność siebie 
wzbudza zaufanie w innych. Kto w siebie nie 
wisrzy i wszystko swoje neguje, albo lekceważy, 

jaki* ch^.eć może, żeby obcym się podobało? — 
śoby ich przyciągało?

Mn‘e właśnie się zdaje, że wogóle my sami 
jesteśm y winni temu, że kwestja uobywatelenia 
i spolszczenia żydów u nas je s t  tak trudna  do 
rozwiązania. O ileż trudnie jsza  ona na  Litwie, 
gdzie Polacy nic żydom ofiarować nie m ugą , a 
nie mówię tu o korzyściach m a te r ja ln y c n , jeno
0 pewnem zadowomieniu moralnem. To też bo
gaci żydzi litewscy, wieley kupcy, przemysłowcy
1 ei, którzy mają t. z w. „zajęcia wyzwolone", 
w jb ia .a jąc  między Polakami a Rosjanam i i po

(
■ironie tych os ta tn ich  widząc przynajm niej coś 
dodatniego, bo czynną siłę, do nich lg n ą ,  zmie
n iają  nazwiska tak, żeby po rosyjsku brzmiały, 
po rosyjiku m ó w ią , po rosyjsku dzieci swe i

panny  ubierają  w wyszywane koszule ( sorocaki), 
sarafany i kokoszniki.

Sądzę, że dość jasno przedstaw iłem  stan  
tej warstwy społecznej na Litwie, która nadaje  
barwę duchowemu życiu całej prowincji. Zostaje 
mi tylko dowodzenie moje poprzeć jaskrawym 
przykładem. Mam go pod ręką.

Wiadomo, że w ostatnim zamachu na tera
źniejszego cara  wzięło udział kilku Polaków, i ie  
zarówno petersburskie  jak  berlińskie dzienniki 
utrzymywały, iż spisek pow sta ł w Wilnie. Jestto 
do pewnego stopnia prawdą.

Tuz pod Wilnem, za Zakrętom, są dwa obok 
siebie położone folwarki. Jed en  się nazywa Cie- 
chanowiszkami, a nazwy drugiego nie pamiętam. 
W Ciechanowiszkach mieszkała pani Polowa, 
wdowa, m ająca  dwie córki, które kształciły się 
w P e te rsbu rgu  na doktorki i w oczekiwaniu dy
plomu nosiły  włesy ucięte po męzku, paliły pa
pierosy i rozprawiały długo i szeroko o różnych 
„przesądach" ze stanowiska fizjologicznego. Te 
panny  na wakacjo przyjeżdżały do mamy, która 
także lubiła wymyślać na niogodziwo przesądy, 
bo się uważała za osobę bardzo em ancypow aną; 
przy jeżdżały  one nie same, lecz z „nowymi lu 
dami", którzy na powierzchowność swoję wcale 
nie zwracali uwagi, bo to rzecz dobra dla fili
strów, ale za to ogromnie dużo mówili o konie
czności przebudowania społecznego i państwo
wego porządku, tak, żeby we wszystkiem była 
wolność.

W drugim folwarku mieszkała pani Rusie
cka z synem i córką. Mąż jej gdzieś w Rosji 
prowadził interesa. syn kończył w Wilnie g im na
zjum, panna  —  już dorosła — studjowała na j
ciekawszą z nauk, fizjologję. Marzeniem jej było 
zostać akuszerką, a może... może... pojechać do 
Zurichu 1

„Nowi ludzie." goście pani Polowej, powoli 
poczęli gromadzić wokoło siebie młodzież wileń
ską i pod cieniem sosen litewskich odsłaniali 
przed nią  tajemnice „nowej" nauki o wszelkiej 
zgoła wolności. —  Skończyła się ta propaganda 
tem, ze dwóch czy trzech wileńskich m łodzień
ców pojechało do Pe te rsburga  i tam się zapisało 
do armji nih,listów, a ich to właśnie, jako go rą 
cych neofitów n !h il!zmu wybrano do rzucenia 
bomby na  cara. Pan ią  Połowę z córkami areszto
wano w Ciechanowiszkach i wysłano na Sybir 
„administracyjnym porządkiem" tj. bez sądu, pa 
nią Rusiecką : jej córkę uwięziono w Warszawie, 
bo one się tam przeniosły i panna  chodziła na 
kursa  akuszerji, a jej syna oddano do wojska.— 
P an n a  Rusiecka w więziemu dostała suchot i u- 
maria  w szpitalu w ięz iennym ; co z panią Rusie
cką się stało —  nie wiem, ale wiem, że oba fol
warki pod W ilnem  rząd zabra ł i ma je  teraz na 
sprzedaż.

Kupi go rosyjski nihilista za pieniądze rzą
du i będzie śm iał się w kułak z nihilistów pol
skich...

______________  W . M .

Wystawa krajowa.
Uzupełniam y rozpoczęte wczoraj spraw o

zdanie z otwarcia W ystaw y krajowej.
Po przemówieniu prezydenta  dr Szlachtow- 

skiego zabrał głos prezes W ystawy A rtu r  hr. P o 
tocki i zwracając się do JE .  N am iestn ika  i prze
mówił jak  n a s tęp u je .

Witamy Waszę Ekscellencję jako N am ies t
nika i naczelnika kraju. W itam y dzisiaj przede- 
wsŁystkiom jako dostojnego ~ zastępcę naszego 
Najdostojn ejszego P ro tek to ra  r jako zastępcę 
J, C. K. Wysokości Następcy Tronu  Arcyksięcia 
Rudolfa.

W ystawa krajowa powstała w trudnych  n a 
der okolicznościach.

W  rolnictwie przesilenie ogólne i d ługo
trwale Dez w skazanych kierunków i m e t y ; w 
przemyśle i rękodziełach zastój i trudności eko
nomiczne, a wszędzie zaniepokojenie w pracy i 
w umysłach.

Jed n ak  W ystaw a przyszła do skutku, bo 
kraj ej żąda*, bo kraj jej potrzebował.

Jeżeli Wystawę, jako obraz swej pracy, kraj 
w inien sądzić sumiennie i rozumnie, z miłością 
ale surowo, aby z niej wynieść zasób doświad
czenia i cenne wskazówki na przyszłość — to 
Waszę Ekscellencję  upraszamy o pobłażli wość dla 
pracy komitetu, k tórem u i środków i czasu czę
sto nie starczyło.

Rolnictwo krajowe przedstaw ia mę skro
mnie ale zasobnie. Cokolwiek widziało się na 
poprzednich wystawach, jako przepych w gospo
darstwie rolnem, zniknęło, ustępując z konie
czności. Pawilonów gospodarstw  poszczególnych 
nie ma, jest  za tu piękna wystawa ziarna i 
do pięciuset sztuk okazów różnych ras bydła ro
gatego.

P rzem ysł k-ajowy najgoręcej odczuwał po
trzebę Wystawy^ w ystąpił też w zwartym szere

gu i z widocznie wytkniętym celem, a mianowi
cie z celem zadosyć uczynienia przedewszystkiem 
potrzebom własnym kraju.

I słusznie. Przem ysł Galicji, zamknięty od 
wschodu i południa  gran icą  państw a i murem 
ceł sąsiednich, od północy g ran icą  wewnętrzną, 
a od zachodu krajem wysoce w industr j i  roz
winiętym, kusić się jeszcze nie może o zwycię
stwa na zewnątrz. Jego pole zbytu przedewszy
stkiem tu w k ra ju ;  a jeżeli kraju potrzebom ry 
chło zadość uczynić zdoła, to spełni wielkie za
danie dzisiejsze.

Obok przemysłu i rękodzieł dwa pawilony 
mieszczą wystawę drobnego przemysłu domowe
go — pracę skromną i cichą, jak  lud nasz, a 
jednak ważną i doniosłą, jak jego przyszłość. 
Jeżeli nie moją rzeczą podnosić zasługi na tem 
polu działających i oceniać doniosłość i skutek 
pomocy krajowej, to wspomnieć muszę z czcią 
i z wdzięcznością na pamięć byłego m arsza ł
ka krajowego Mikołaja Zyblikiewicza, który w a
żność zadania odczuł, pojął i na tory właściwe 
skierował.

Osobny dział sztuki polskiej przedstawiamy 
rozw'ój. Sztuka polska kwitnie — i nie dziw, bo 
sztukę rodzi siła żywotna i boleść. -— Oo tylko 
w kraju naszym podnosi się, powstaje i rozwija 
co tylko utrwala się i doskonali, to wszystko od
nieść musimy do jednego źródła ożywczego — do 
możności pracy z podstawą narodową i z m iarą  
wolności.

Rozwój nauki i wiedzy w szkołach polskich, ! 
doświadczenie i postęp społeczny na  tle samo
rządu, możność pracy ekonomicznej na podsta
wach rodzimych, to wszystko, wszystko zawdzię
czamy opmce i łasce, woli i sercu najmiłościwiej 
nam panującego Monarchy.

To też kraj nasz z wdzięcznością . i z m i
łością, z zaufaniem i z wiarą garnie  się do swego 
ukochanego Cesarza i Króla, ilekroć dana mu 
jost sposobność złożenia najwierniejszego hołdu 
i dania wyrazu wdzięczności, przywiązania i mi
łości. Do wielkich łask zaliczyć musimy osta
tn ią  —  -rzyjazd J .  C. i Kr. Wysokości Arcy- 
księmia Rudolfa. Kraj witał Następcę tronu  Chle
bem i solą — ze serca i z duszy, jak się wita 
Syna ukochanego Pana, a poznawszy, żegnał z 
wdzięcznością i z ną jg łębsaą czcią, z miłością i 
zaufaniem w przyszłość.

Za nowy dowód łaski Jego Ces. i K ró l  
Wysokości Następcy trenu, za przyjęcie opieki i 
protektoratu nad W ystawą k ra jow ą , składamy 
najserdeczniejsze dzięki, prosząc Ekscellencję, 
żebyś raczył być rzecznikiem naszych uczuć.

Upraszamy o otwarcie W ystaw y krajowej.
N a  przemowy dr. Bzlachtowskiego i hr. 

Potockiego odpowiedział J .  E. p. Namiestnik 
Z a l e s k i  w tych s ło w ach :

Jego Cesarska i Królewska Wysokość N aj
dostojniejszy Następca  tronu Arcyksiązę Rudolf, 
Najwyższy Protektor  W ystaw y, zniewolony 
zbiegiem innych ważnych obowiązków, uajmiło- 
ściwiej polecić mi raczył. ' bym w Jego zastęp
stwie dopełnił otwarcia krakowskiej, Wystawy 
kraiowej rolniczo-przemysłowej, Zarazem raczył 
Jego Cesarska i Królewska Wysokość najłaska- 
wiej rozkazać, bym dał wyraz szczeremu Jego 
ubolewaniu, iż nie może osobiście inaugurować 
tej pięknaj uroczystości i znaleść się znów w tym 
starożytnym grodzie, gdzie nie dawno temu do
znał przyjęcia, którego pamięć na zawsze pozo
stanie mu drogą Spełniając z radością tę n a 
der dla mnie zaszczytną misię na wstepie. za
raz z wyrazem najżywszi go zadowolm eria  zazna
czam ten już dziś niewątpliwy fakt, Ż6 obecna 
W ystawa porównana jako obraz twórczości kraju 
we wszystkich _ ierunkach zawodu rolniczego i 
przemysłowego, tudzież sztuk pięknych, z urzą
dzoną przed dzesięciu laty Wystawą we Lwo
wie, stanowi widomy a piękny i wielką na przy
szłość otuchą przejmujący dowód, iż dzięki zbio
rowym i zespolonym usiłowaniom wszystkich, do 
pracy około dobra kraju powołanych czynników, 
postęp jego w uhiegłem dziesięcioleciu, postęp 
pojmowany w zdrowem znaczeniu ekonomicz- 
nem, je s t  obfity nie tylko w gotowe już  rezultaty 
lecz i w zawiązki nowych wiele obiecują
cych i da Bóg bliskich urzeczywistnienia krea- 
cyj w różnych działach samodzielnej pracy eko
nomicznej kraju. Miasto Kraków, które jako s ie 
dziba naszych głównych ognisk nauki i sztuki 
przodowało dotąd tak chlubnie i skutecznie w pic 
lęgnowaniu i krzewieniu ‘ interesów duchowego 
rozwoju społeczeństwa, odbiera dziś od całego 
kram  hołd należnego uznania za tak szczęśliwie 
podjętą i z takim świetnym skutkiem przeprow a
dzoną inicjatywę w dzieie trwałej doniosłości dla 
dalszego ekonomicznego rozwoju kraju. W ch w i
lach tak podniosłych jak dzisiejsza, na  widok ty 
lu dowodów statecznego wzrostu naszych zasobów 
i ciągłego rozwoju twórczej siły kraju, myśl i 
serco zwraca się zawsze ku Temu, który w nie
przebranej wspaniałomyślności i łasce Swojej

Fejleton literacki.
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piwez p. Ernesta Legouvś

(Dokończenie).
Nim skończę o Engenjuszu Sue, wspomnę 

jaazcze, co mówi Legouve o jego wielbicielach. 
G enjułzo, pisarze rom antycznego kroju wiodą 
zwykle za sobą poczet Magdalen — nie pokutu
jących. N ie wystarcza ua to genjusz sam — trze
b i, by to był rodzaj genjusza, który przemawia 
do serca —  imaginaeji. Yoltaire ich nie miał —  
był za rozsądny. Nigdy nie m ów io n o : kobiety 
Volt»ire a; a Dyły kobie.y Russa, C hateaubrtand’a, 
'iamartine a. Byty i kobiety Sue go. Mistrz za 

Którego wozem tryumfalnym postępują, naznacza 
D gromadnie piętnem  osobistości swojej. Kobiety 

assa były deklamujące, Chateaubrianda rycer- 
‘ «ko enrześciańskim duchem owiane; L am art in e ’a 
tyczyły w sobie egzaltację religijną i egzaltację 
aiiłości z iem sk ie j ; kobiety S ue’go były sceptycz
ni — więcej —  bo cyniczne. Sue tńfał najgorszy 
*pływ na otacząiąea go grono wielbicieli. Nikt 

Jak jak on nie umiał odmalować fałszu, zbytków, 
pkkom yślD ości,  uroku i zepsucia towarzystwa 

i  szego — lecz zapomniał o jego cnotach. W ka- 
| doskopie obrazów arystokracji, pominął arysto- 
rację serca.

Trudno w tem przelotnem przejrzeniu 400 
I onr.ieowego dzieła dotknąć wspomnieniem 
rizystk ie  poruszone w niem postacie. Na to trze- 
laby po prostu książkę przetłómaczyć, ale nie 
logę się powstrzymać przed pokusą wykraść 

fi taj jeszcze kilka scen z życia Yillemain’a, 
kyiupatycznego autora znanych prawie wszystkim 
I t ie ł :  „Cours de liłterature franga ise* , „Tableau  

la a ttera ture franoaise au 18e siecle“ itd. — 
profesura wymowy w Sorbonie i m in is tra  oświa
ty aa  Ludwika Filipa.

Podczas s łynnego tryum wiratu  Cousin’a, 
G u izofa  i V illem ain’a, k tórych równoczesne ka
tedry stworzyły złotą erę Sorbony, k arsa  VilR- 
m aina były jednak  z n ich  trzech najświetniejsze. 
Przyczynia ł się do tego najprzód sam tem at -— 
bo l i te ra tura  już z n a tu ry  swojej w dz;ęczniejszem 
je s t  polem dla słowa, niż filozofja i bistorja — 
lecz przyczyniało się do tego takżĆLi wewnętrzne 
usposobienie samego prelegenta, Yillemain miał 
w sobie zamiłowanie, możnaby powiedzieć n a 
miętność głęboką, potężną, tem potężniejszą, że 
była jedyną  do p iękna  literackiego. Mówię „lite
rackiego", bo on tylko książki rozumiał. Inne  
sztuki, oprócz poezji i l i te ra tu ry  nie is tn iały  dla 
niego. Muzyki nie pojmował, m alars tw a nie ln- 
b ia ł  — natury  nie widział, bo wzrok miał krótki. 
Na świecie znał tylko jedne  książki — lecz książ
ki obejmowały dla m tgo  całą dziedzinę ducha. 
Nit bvło dlań gran ic  czasu, języka krajów, g a 
tunków — przywłaszczał sobie wszystko co było 
arcydziełem, a gdy je raz t rzym ał — gdy czy
tał, rozbierał, „łóm.iczył —  to takie gorąco, taki 
niekłamany zachwyt przejmował jego słowa, ru 
chy, gry fizjonoioji, że musiał porywać za so 
bą. „Z kursów jogo wychodziliśmy oczarowani, 
rozgorączkowani chęcią wiedzy. To co nas nau
czył, wzruszało nas mniej niż to, cośmy sin je
szcze nauczyć pragnęli .  On był wielkim umysłów 
krzosicielem, „un allam eur d 'dm es“. Nie tylko 
na katedrze i w domu opiekował suj młodem po
koleniem. D aw ał krótkie lecz głębokie rady \ 
„W  sztuce —  m aw iał —  trzeba  raniej dbać o po
prawę błędów jak  o wzmocnienie zalet. To sy
stem wielkich lekarzy  kurować słabe organa, 
wzmacniając silne. Tak w iztuce trzeba, by ży
cie zwalczyło śm ierć  — by zalety stłumiły 
wady".

Lecz nadesz ła  dziwna chwila, w której zga
sła ta gwiazda. Mówię dziwna, bo była nią chwi
la zamianowania gó  m in is trem  i parem  Francji  
chwila, k tóra  w łaśnie  zdawała s.ę przenosić go 
z pola myśli n a  pole czynu.

Y illem cin mie miał w charakterze tego za

miłowania walki, którego potrzebują ludzie chcą
cy przewodzić drug 'm . Zapytałem raz Guizota, 
który toż znów z taką łatwością zamienił ka te 
drę na trybunę a Sorbonę na ministerjum — j a 
ka jes t  właściwie różnica między wymową profe
sora a wymową polityczną? — „Profesor, odrzekł 
Guizot, — mówi, że tak powiem, z góry na dół, 
mówca polityczny mówi na  równi. Profesor na 
katedrze ma przed sobą uczniów tylko, mówca 
z trybuny przeciwników, czasem przyjąć,ele n a 
wet tryumlują z jego niepowodzeń, śmieją się 
z nich po cichu, a każda mowa jes t  zwycię- 
zfwem, które odnieść musi. Profesor opiera się 
na wszystkich, mówca polityczny nie może liczyć 
na nikogo, tylko na siebie".

Tu nam  tłumaczy niższość polityczną Vil- 
iomain’a nawet w mowach w parlamencie. Po- 
trzebewał sympatji, by być całym sobą. W Izbie 
panów ustąpił raz z trybuny zwalczony sarkasty- 
cznem milczeniem. Było to na początku mowy, 
przerywanu mu kilkakrotnie, Yillemain się sk a r 
żył, że nawet posłuchu nie znajduje —  w tera, 
w napadzie trzpiotostwa, które czasom ja lb y  na 
ławach studenckich w najpoważniejszych poja
wia się ciałach, — z ławek opozycji rozlega się 
głośno pst, pst. Cichość zapanowuje. Minister 
zaczyna mówić —  pst, pst. Rzuca pierwsze zda
nie —  pst, pst  — zaczyna je  napowrót — pst, 
pst. Zmieszany, szuka słów odwetu, nie znajduje 
ich i blady, drżący, schodzi z trybuny, przybity 
tym pełnym ironji milczeniem i połykając łzy. 
Drugie cesarstwo zastało go już dawno usunię
tym ud życia publicznego, co nio przeszkodziło 
j iu  nienawidzieć całem sercem nowego rządu. 
Przypadek pozw olił , że w samych Tuilerjach 
mógł dać wyraz tym uczuciom. Było to w r. 
1859 przed samem wypowiedzeniem włoskiej 
wojny. P an  L p jrado  dopiero co wybrany człon
kiem do kadencji, miał właśnie wcdle /“wyczają 
przedstawić monarsza swoję mowę oprawną w 
piękną ćwiartkę złotego papieru.

„Audjeneja została naznaczoną na godz. 
11 i oto wszyscy czterej —  p Flourons, dyre-

dał krajowi trw ałe  podstawy i warunki wszech
stronnego rozkwitu. To też zanim ogłoszę o- 
otwarcie Wystawy, daję wyraz uczuciom w szyst
kich tu obecnych, wnosząc okrzyk: N ajjaśniej
szy Pan, Cesarz i Król niech żyje!

Zebrani wnieśli z zapałem ten okrzyk po 
trzykroć.

Zabra ł jeszcze głos Marszałek krajowy JE .  
hr. J a n  T a r n o w s k i  i rzekł co n a s tę p u je :

„Powołany przez Szanowne Prezydjum Ko
mitetu do wzięcia udziału w dzisiejszej uroczy
stości, spełniam n a d e r  mity obowiązek, w yraża
jąc tutaj niotylko od siebie, ale także w im ie
niu Reprezentacji kraju najszczersze i na jgorę
tsze życzenie, żeby Bóg poszczęścił temu dziś 
do skutku doprowadzonemu przedsięwzięciu.

„Że wyniknęło ono z myśli z.icnej i sz la 
chetnej, że odpowiada istotnej potrzebie i in te 
resom kraju, tego dowodzić nie potrzeba, rzecz 
sama mowi tu za siebie, ale obok tego jeszcze 
sprawiedliwość nakazuje stwierdzić i uznać, że 
ci co pierwsi powzięli myśl urządzenia Wystawy 
krajowej, i  myśl tę w czyn zamienili, mają nio- 
tylbo zasługę inicjatywy, energ, i wytrwałości, 
ale nadto złożyli dowód niezwykłej stanowczości 
i odwagi.

„Kto sobie przypomni okoliczności, w jakich 
rozpoczął się rok bieżący, położenie polityczno, 
głosy dzienników w najlepszej wierze odradają- 
ce i wstrzymujące, ten przyznać musi, że t rze 
ba było niepospolitego zasobu odw agi, żeby wbrew 
tomu wszystkiemu usunąć wątpliwości, przezwy
ciężyć w ahania  i przyjmując cały ciężar odpo
wiedzialności, ostatecznie rzecz niemal p rzebo 
jem przeprowadzić.

„Skutek okazał, że ci co mieli odwagę, mieli 
tym razem  słuszność, a spodziewrać się należy, 
że powodzenie W ystawy przyzna im tę słuszność 
w całej pełni.

„Wiadomą lest rzeczą, ż,e postęp rolnictwa 
i przemysłu, w ogóle rozwój ekonomiczny, jes t  
jednym  z kardynalnych punktów program u, jaki 
sobie kraj nasz za łoży ł ,  moehźe ta Wystawa 
rolniczo-przemysłowa będzie krokiem na drodze 
tego postępu, niech będzie objawem sił żywo
tnych kraju i dowodem, żo na tej wytkniętej 
drodze stopniowo, konsekwentnie i ze św iado
mością celu kroczymy.

„Nie pomylę się twierdząc, iż to było in te n 
cją i przewodnią myślą inicjatorów i twórców 
Wystawy, i zapewne też odpowiem najlepiej tej 
ich myśli, składając tu życzenie, by to dzieło, za 
ich sprawą przez kraj dokonane, wydało jak na j
obfitsze owoce i wyszło na  ogólny pożytek.

„A więc najpierw żeby przyczyniło się do 
pomyślności i rozkwitu tego miasta tak drogiego 
wszystkim naszym sercom, żeby wyszło na po
żytek kraju, któremu służymy, któremu przyspo - 1  
rzyć pomyślności i dobrej sławy w szjscy  gorąco 
pragniemy, żeby wreszcie wyszło, o ile to je s t  
m ożliw em S na  pożytek całego polskiego społe
czeństwa, a tem samom także na chwałę tym 
co powziąwszy myśl zacną i dobro ogółu m a ją 
cą na celu, nie szczędzili pracy i trudów, żeby 
ją  do skutku doprowadzić.

„Początek zrobiony je<śt pod dobrą wróżbą, 
bo Wystawa otw artą  właśnie została w imieniu 
Najd. Protektora , którego niodawna między na
mi obecność tak żywo zapisała się we wdzięcznej 
pamięci kraju.

„Niechże życzliwa opieka najmiłościwiej nam 
panującego Domu, której tyle w ostatnich cza
sach otrzymaliśmy dowodów, przyniesie n rm  i 
tym razem szczęście, i niech ta pod auspicjami 
Jogo  Ces. W ysokości Najdost,. protektora  "otwar
ta W ystawa wyjdzie na pożytek i na  ^chlubę 
k r a j u !“ '

Po tem przemówieniu Marszałka krajowego 
ogłosił JE .  Namiestnik, że W ystawa krajowa jest  
otwari^.

W tej chwili rozległy się salwy moździe
rzowe i muzyka zagrała  hymn ludowy i rozpo 
ezęło się szczegółowe zwiedzanie Wystawy.

Z osób, które uczestniczyły w uroczystości 
otwarcia wymieniamy niektóre: JE .  Alfred hr.
Potocki, JE .  ks. Adam Sapieha, JE . Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki. J E .  Paw eł Popiel, delegat m i
nistra rolnictwa, hr. A rtu r  Potocki, hr. K a/tm iirz  
Badeni, hr. Roman Potocki, jenera ł Kirschner, 
pułkownik inżynierji hr. Geldern, p. Józef Mę- 
ciński, mistrz Malejko, Anastazy Benoe, prezes 
Akademji dr. Majer, Bolesław Augustynowicz, 
Adam i S tanisław  i Jędrzejor  raze, poseł Popow- 
ski, poseł Struszkiew icz, poseł Merunowucz, jy- 
rektur Wierzbicki, W ładysław i Stanisław Fedo
rowiczowie, dyrektor Kieszkowski, Otto Hausm r, 
Stanisław Homolacs, Antoni hr. Wodzicki, poseł 
Klucki Stan., hr. Potum-ki, poseł Weigel, poseł 
dr. Zoll, Adam Skrzyński, Zacharjewicz, człon
kowie Wydziału krajowego pp. Wereszczyński i 
Hoszard, delegaci Rady miejskiej lwowskiej pp. 
K 'sielka i Schajer, delegaci Izby haudlowo-prze- 
mysłowej lwowskiej pp. Simon i Rossman, rep re 

zentanci krakowskiej Rady miejskiej br. AndrzfJ 
Zamoyski, hr. Jan  Stadnicki, St. Niedzielski i b r ’ 
Konopka

Z Poznańskiego przybyli hr. Żółtowscy i p. 
Urbanowski. Ze Lwowa przybył także prof. Rosz
kowski

Wlicznem gronie pań były między ionemi: 
księżne Zuzanna i Marcelina Czartoryskie, ks iężn :- 
czka Helena Sanguszkówna i prezydentowa Szlaeh- 
towska.

Przed wejściem do pawilonu głównego us ta 
wili s ięreprezen tanc i  duchowieństwa,XX. kanonicy 
Matzke, Midowicz, Polkowski, reprezontanei władz-, 
rządowych, a cały ten orszak barwny, z licznemi 
i pięknemi strojami narodowemi, otaczały półko
lem chorągwie cechowe i straż ogniowa ochotnicza 
krakowska.

Komitet wystawowy wystosowmł do areyks. 
Rudolfa następujący te legram :

Z powodu otwiarcia krakowskiej Wystawy 
krajowej zebrani uczestnicy przesyłamy Waszej 
Cesarskiej Wysokości Arcyksięciu Rudolfowi, pro
tektorowi Wystawy, i Jego Dostojnej Małżonce 
Arcyksiężnej Stcfanji we wdzięcznera uczuciu i 
miłośći tysiąckrotny okrzyk „NircJi żyje!" A rtu r  
hr. Potocki, dr. Szlaebiowski.

*
*. . *O godzinie pierwszej z południa, po szczo-

gółowem zwiedzeniu Wystawy na  Błoniach udało 
sie całe grono dostojników i osób zaproszonych 
do Sukiennic, gdzie nastąpiło otwarcie Wystawy 
sztuki polskiej. ’;U 'w pjśc ia  oczekiw ali: dyrektor 
szKoły sztuk pięKnych Tan Matejko, dyrektor m u
zeum p. W ładysław Łuszezkiewicz, członek ko
mitetu Wystawy p. Z ygm unt Cieszkowski i se
kretarz muzeum p. Ziemięcki.

W  ifrótkich wyrazach powitał przybywaią 
cyeh p. Łuszezkiewicz, poczem przemówił dyre
ktor Matejko jak następuje :

„Zaszczycony powołaniem prezesów Wystawy 
krajowej, przyjmuję Cię Dostojny Panie  N am iest
niku dziś jako przedstawiciela i zastępcę Najdost. 
Następcy tronu Arcyksięcła Rudolfa u progu s a 
lonu W ystawy sztuki narodowej, która wykazać, 
ma krajowi wzrost swój dawniej niebywały, a 
stanowisko wobec zagranicy. —  Nie przesadzę, 
twierdząc, że jeśli nierzadko spotkać się dziś 
z arcydziełami przeszłości w ojczyźnie naszej, 
to przecież tą jako zagraniczny przeważnie pro
dukt it\vażaó musimy. Obecny zaś objaw sztuki, 
wyrosły rdzennie  z pnin narodowego, daje nam 
pociechę, a narodowej cywilizacji dopełnienie. — 
Bożej ty łaski dziełom, a w częś'6i znacznej sp ra 
wiedliwych rządów Najjaśniejszego P a n a  udzia
łem. Gdzie niewola, tam prawdziwej sztuki być 
i m  może. Wolność tylko, jaką  oddychamy, daje 
narodowi naszemu sztukę, jaką  just bezwzględnie 
polska na prawach his torycznych a tradycjach 
rodzimych opartą.

„W ystarczy to podobno, abyśmy uczuciem 
wdzięczności wiedzc.ni, wydali okrzyk potrójny 
na cześć a sławę Najjaśniejszego P a n a  i Najd 
Jego N astępcy tronu Arcyksięcia Rudolfa, p ro
tektora W ystawy krajowej. „Nrach żyją,"

Okrzyk powyższy powtórzyli zgromadzeui, 
a JE .  p. Namiestnik w odpowiedzi ogłosił W y
stawę sztuki polskiej otwartą.

Wszyscy przybyli okrążyli sale Wystawy, 
oprowadzani jirzez jej gospodarzy.

Przy wstępie rozdawano przybyłym dostoj
nikom ozdobny, ilustrowany k a t a l o g  Wystawy.

Wystawa sztuki świetna. Oto suchy spis 
nazwisk artystów polskich żyjących i zmarłych, 
których prace w ostatnich 20 latach wykonane, 
n a d e s ł a n o  n a  W y e t a w ę .  w  Bukioui.ioftoh W liczbie 
około 300 obrazów. Oto nazwiska:

Abramowicz, Ajdukiewicz Tad., AleLimowicz 
Kazimierz, Andrzejkowiczówna, Axcntowicz Teo
dor, Bakałowicz Władysław, Bakałowucz Stefan, 
Benedyktowie/ Ludomir, Bierkowska Karoliua, 
Bierkowska Leoua, Bilińska Anna, Bickiewicz 
Stanisław, Borkowski Alfons, B randt Józef, Bro- 
chocki Walery, Bryll Ferdynand Stanisław, Bry- 
niarski Stanisław, Brzeski Bronisław Jul.an , Buch- 
b inder Szymon, Chełmoński Józef, Cichocki F e 
liks, CiesieUki Władysław, Daniszewski Fr. K sa
wery, Dębicki Stanisław. D ukszyńskaEm ilja , I) u - 
lębiauka Murji, ‘Eljasz Walery, Gerson Wojciech. 
G-ottlieb Maurycy, Grabowski Andrzej, G ram aty
ka Antoni, Greim Jan, Grocholski, Gryglewski, 
Harasimowicz Marceli, H irszenberg  Samuel, H o 
rowitz Leopold. Ichnowski Michał, Jankowski 
Czesław, Jaroczyński Marjan, Jas ińsk i Emil, J a 
siński Zdzisław, Jezierski Antoni, Kochanowski 
Roman, Koniuszku Wacław, Kossak Wojciech, 
Kotowicz Apolinary, Kotsis, Kozakiewicz A nto
ni, Krajewsici Marceli, Kryciński Walory, Krzesz 
Józef, Krudowski, Kruszewski Józef, Leopolski 
Wilhelm, Lepszy E d w a rd ,  L ipiński H.polit, 
Lisiowiez Tomasz , Łaszczyński Bolesław, Ł o 
sik Tomasz , Ł uskina  Włodzimierz, ŁuszczlLe- 
wicz W ład,sława Machniewicz Franciszek, Mai 
ezewski Jacek, Małecki WŁ, Maleszowski Tytus,

ktor akademji, ja  joj kanclerz, p. Yblemain do
żywotni sekretarz i p. Laprade  ze swoją piękną 
mową, jedziomy w wielkieyi akademickiej karo- 
sie. W prowadzają nas do salonu poczekalnego —  
mówią, że ee«arz nas zaraz przyjmie. Upływa 
kwandrans, cesarza nio ma — pół godziny - -  
trzy kw andranse —  cesarz się nio pokazuje/ 
Villemain w furii chciał odjeżdżać. —  J a  przy
znaję się, chociaż w gruncie byłem jego zdania, 
namawiałem jednak wraz z tamtym: dwoma kolega
mi, by jeszcze czekać. Byłem ciekawy, co mo
gło spow odować cesarza uchodzącego i słusznie 
za prawdziwego g e n te ln a n a  i chlubiącego się 
być człowiekiem najlepiej wychowanym w swo- 
jem państwie, do znieważania jednego z naj- 
pierwszych ciał kraju. Wreszcie drzwi się otwo
rzyły — cusarz podszedł ku nam swoim zwy
kłym, trochę chwiejnym krokimn . z tym wie
cznym, nieokreślonym uśmiechem w oczach i na 
ustach. W ydaw ał się być bardzo zażenowany — 
i czy to pochodziło z tego, że nam  dał tak d łu 
go czekać, czy z zamyśleni; ',  dosyć, że nie mógł 
znaleść słowa do powiedzenia nam. R. Flourens 
przełamał wreszcie to milczenio, które zaczęło 
być ambarasującem  i rzekł : „Mam zaszczyt
przedstawić Waszej O. Mości naszego nowego 
kolegę p. Lapradu". „P. Laprade, a bf rdzo do
brze", odrzekł cesarz, i obracając się ku niemu 
ze swoją najuprzejmiejszą miną, zapytał go : 
„Kiedyż Pan wypowie mowę sw oję?" Osłupieni 
na to słowa, spuściliśmy głowę, a Villemain 
z niodoopisama szyderczym tonem, skłoniwszy 
się głęboko : „Ozy W asza Ges. Mość pozwoli mi 
zauważyć, że p. Laprade został przyjęty temu 8 
dni i że przybyliśmy tu właśnie, by .nowę jego 
wręczyć W. C. Mości". „A. bardzo dobrze, rzekł 
cesarz, przeczytam j?".  I  tym samym spokojnym 
g łosom : „Po kim Pan  następu,esz", zapytał.
„Po p. Brifant W. C. Mości". „Pąn Brifa1n t , 7  
to był człowiek uzdolniony, nie prawdaż" ? 
„Wszyscy jes teśm y ludźmi uzdolnionym ‘ odparł 
Yillemain, kłaniając się nisko.

W k'lka dni potem gazety nas objaśniły d

powodzie roztargnienia cesarskiego ; właśnie te
go dnia przód nami nna ł  konferencję z Cavou- 
rera, w której zdecydowała się wojna włoska. — 
Rzeczywiście trudno mu było brać za złe, źe był 
n iepunktualnym i roztargnionym."

Nie z samego literackiego świata czerpie 
Legouve obrazy i postacie; znał on Talmę, Ber- 
lioza, M alibran, Thalberga. Tych dwojga osta
tnich opowiada poznanie, jak  zrazu byli obojętni. 
Malibran dnia tego wzięła była ślub i śpiewać 
nie chciała, a gdy ją  zmuszono, miała glos tw a r
dy, niemiły — genjusz spał. Zasiadł Thalbcrg 
do fortepianu i powoli, pod wpływem jego mu
zyki twarz Malibran zaczęła się rozjaśniać, oczy 
jej zaświeciły. „Na mnie kolej !“ zawołała i za
częła tak śpiewać, że Thalberg nie wierzył w ła
snym oczom, że to była ta sama osoba, ton sam 
głos. „Pani, pani — mówił tylko c ic h o — jikżeż  
to p iękne!" I znów zasiadł do fortepianu, ale nie 
mógł skończyć, bo Malibran wybuchła płaczem, 
g ło c ę  spuściła w dłoni i tak się trzęsła konvitt- 
syjnie od łkania  i łez, że ją musiano wynieść. 
W parę m inut potem wróciła wspaniało, z głową 
wysoko, z okiem rozpromieniunem i rozpoczęła 
napowrót ten pojedynek sztuki, śpiewając kawa
łek po kawałku i rosnąc wciąż i ogromniejąc i 
wstrząsając nami wszystkimi, aż i twarz T h a l
berga pokryła się łzami. „Nigdy — kończy Le- 
gouvó —  nio zrozumiałem lepiej wszechwładzy 
sztuki, jak na widok tych dwóch artystów, n ie
znajomych wczoraj i raptem objawiających się 
jedao drugiemu, walczących ze sobą i wznoszą
cych się obydwoje, jedno porwano przez drugie 
na wyżyny sztuki, na których może nigdy przed
tem nie byli."

To wewnętrzna/obcowanie  umysłów pokre
wnych w sztuce, literaturze, wiedzy —  oto tło 
wspomnień p. Legouve —  wspomnień, któremi 
się z na,mi dzieli tak mile. tak wdzięcznie, iż 
możemy \ rzeczytawszy książkę powtórzyć o au
torze to, co o nim mówią znajomi : —  „Gest 
un  charm eur.“

W . J .
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Mańkowski Konstanty, Matejko Jan , Merwart 
Paweł, Michalski Z., Miller Karol, Mioduszew
ski J a n  Ostoja, Mirecki Kaź., Mniszek hr. A .u l,  
Moniuszko J., Mroczkowski Aleksander, Papie.-ki 
Z., P iecard  Leon, Piechowski W., Piotrowski A., 
Piwnicki Witold, Pruszkowski Witold, Ead.Ju- 
jowski Stan., Eeychan S t , Eeyznor Miecz., Eo- 
dakowski, Romer Alf., Romer Ed., Eosen Jan.  
Eossowski Wł., Eybkowski T., Sandoz A ,  
Schouppe Alf., Sidorowicz, Siemiradzki II., S t a 
siak Ludwik, Slrażyński Aleksy, Styka Jan, 
Zwierzyński Saturnin , Świeszewski Aleksander, 
Szembek hr Stanisław, Szcrmentowski J., Szten- 
cel Maurycy. Szymanowski Wacław, Szyndler. 
Pantaleon, Tecbner M ar|a  W ładysława, T r ę 
bacz Maurycy, Trojanowski W incenty, Uuie- 
rzycki J. K. Wawrzyniecki M a r ja n , Wielo- 
głowski A., Witwicki Bug., W odziński J., W ol
ski St., Wycz.ołowski, Zadrażil Kaź.

Po południu odbył się w restauracji A le
ksego na placu WTystawy obiad, do którego za
siadło 120 osób. Szereg toastów rozpoczął Jr. 
Szlachtowski, wznosząc okrzyk na cześć cesa 
rza. Drugi toast wzniósł A r tu r  hr. Potocki na 
cześć protektora Wystawy, arcyks Eudolfa. ' '.lo
dzi m erz hr. Dzieduszycki wzniósł kmlich na 
cześć reprezentanta  rządu, JE .  p. Namiestnika, 
p Mikolasch wniósł zdrowie J E .  Marszałka k ra 
jowego. Marszałek krajowy w przemówieniu to- 
astowem życzył przemysłowi krajowemu i sztuce 
polskiej najpiękniejszego rozwoju, poczem p. N a 
miestnik wzniósł zdrowie prezesów Wystawy, a 
dyrektor komitetu zdrowie prezesów honoro
wych. Tradycyjne „kochajmy s ię“, wniósł p. 
Męciński.

Rada miasta Lwowa.
( Ś l )  Po dłuższym wypoczynku i zaczer

pnięciu świeżych sił w krajowych : zagranicz
nych zdrojowiskach, zebrała się wczoraj Rada 
miejska tutejsza do dalszej pracy nad dobrem 
powierzonej jej pieczy stolicy i wiernych je] mie
szkańców.

Że pobyt w gorącej porze, jakąśmy nieda- 
vs.no przebyli, zdała od gwaru i kurzu miejskic- 
gu — w leśiiein uroczysku musiał się koniecznie 
przyczynić do polepszenia zdrowia i spotęgowa
nia sił, to łatwo pojąć, gdyby jednak  kto wątpił
0 tak doniosłym wpływie świeżego powietrza nie- 
okraszonego mirjadami pyłków drobniutkich i 
bakteryj wszelkiego rodzaju niezaprawionego won 
nym aromatem rodzinnej naszej Pełtwi, temu 
wystarczyłoby spojrzeć tylko na zaokrąglone a 
ogorzałe twarze ojcówr naszego miasta, aby się 
przekonać, jak dalece korzystnem być może uży- 
oie wczasu gdzieś w wiejskiem zaciszu. A komu 
tego za mało, ten mógł mieć silniejszy dowód 
przyrostu sił w takich w arunkach w przebiegu o- 
brad wczorajszych, które tocząc się początkowo 
zwolna i cicho nie były głośniejsze niż szmer 
leśnego strumyka muskającego lekko trawy przy
brzeżne, a później coraz głośniejsze i żywsze 
zahuczały w końcu szumem bałwanów wodnych, 
uderzających gwałtownie o skałę. A wszystko to 
przez żydowską łaźnię ! Ale o tem — potem, 
Ostatnim, który widząc tak znakomite skutki nie- 
lwowskiego k l im a tu , postanowił poszukać wy
tchnienia na  łonie piękniejszej natury jest p. ra 
dny K ra su c k i , któremu Rada udzieliła w tym 
celu 6-tygodn’owego urlopu

Wczorajszemu posiedzeniu przewodniczył 
wiceprezydent miasta Gryziecki, albowiem pre
z y d e n t  Mochnacki zażywa w iaśm e wczasu w 
zarojach Karłowarskich, skąd powióci dupieio 
z końcem miesiąca.

P. Bardasz interpeluje przewodniczącego, 
co się dzieje z zapadłą  już dawno uchwałą Re
prezentacji miejskiej iż wszystkie większe place
1 ważniejsze punkta ulic, gdzie żywsza panuje 
komunikacja, mają być dla uniknięcia możliwych 
w y p a d k ó w  oświetlane innym sposobom za pomo
cą la tarń , dających więcej światła.

Odpowiedź na, tę interpelację przyrzekł dać 
pan prezydent na następnom posiedzeniu.

P  Wallm-howi pozwolono pobierać wodę 
z wodociągu miejskiego przy placu F ranc iszkań
skim za opłatą 12 ct. od dwóch, a 24 za każdy 
bastępny metr kubiczny.

Zamknięcie racnunków kosztów utrzymauia 
Zaprzęgów mi Jskioh przyjęto do zatwierdzającej 
riadomości. Wynosiły one w ogólności w roku 

łSbtl 21,186 zł. 6 ct., czyli 1 para koni koszto
wała 1098 zł. 50 ct., a jeden  dzień roboczy 2 zł. 
86 ct.

Uchwalono dalej, że Eada miejska przystę
puje do Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
Politechniki we Lwowie jako członek wspierający 
1 kwotą 25 zł. rocznie.

Salę gimnastyczną w szkole im. Elżbiety 
Postanowiono odpowiednio do celu urządzić. Dla 
szkoły na Pasiekach kreowano posadę prak tykan
ta z płacą 360 zł. rocznie, przy której to sposo
bności uchwalono także udzielić byłemu kiero
wnikowi tej szkoły p. Ci-szewskiemu za nadzwy
czajne wysilenia przy udzielaniu nauki w szkole 
Po 52 godzin tygodniowo — tytułem remunera- 
cJi kwotę 70 zł.

Dotąd szło szybko i gładko — bez zgoła 
Zi*hnoj dyskusji nad wnioskami referentów.

Żywiej już było przy następnej sprawie, 
gdzie chodziło o zmianę piszczałek sygnałowych 

oźby trawajowej na trąbki.
Piszczałki wydały się sekcji niestosownemi 

dla tego, iż przedmiot ten łatwy do nabycia 
|Zywany bywa przez urwiszów ulicznych a przi/z* 

^  błąd łatwo mogą być1:'w prow adzeni prze- 
jezużający i nie trudno o jaki wypadek. W sze
lako ta* p. Ładoś j. koteż i ks. kan. Muzurak —  
a z.. uim j także cała E ada  —  byli zdania, że 
trąbka nio jest wcale droższym i trudniejszym 

- nabycia artykułem niż piszczałka a przeto i 
tu przea naśladownictwem sygnałów ustrzedz się 
niopouulna, a wzbronić posiadania trąbek nikomu 
nie można. Nie ma tedy trąbka żadnej wyższo
ści nad piszczałką, ale ma za to tę niedogodność, 
iż w razie istotnego niebezpieczeństwa, kiedy i 
wóz potrzeba hamować i konie powściągać, nie 
mużubnern by było woźnicy dać sygnał, chyba 
że znalazłby łję  jaki, któryby posiadał trzecią 
rekę, aby z .jej pomocą przytknąć trąbkę do ust. 
yVniosek tedy cały —  śmiało można w tym wy
padku powiedzieć — puszczony został ,.w trąbę“ .

Sprawa łaźni żydów skiej utrzymywanej ko
sztem zboru zraeliekiego przy ul. Bóżniczej, w y
wołała zbyt żywą dyikusję, a brali w niej udział 
pp. przewodniczący, Rudkowski, P iętak, Ładoś, 
Ciesielski, Goldman, Małecki, Zima, Krowczyń- 
aki, Heppe, Gołąb i inni, —  których spamiętać 
Irudno —  niektórzy po dwa, trzy a nawet wię- 
eej ra. y głos zabierając.

Szło o to, ile wody ma być wydzielone
wspomnianej łaźni do użycia z wodociągu miej- 
™iegc wuleckiogo i po jakiej cenie. Sekcja III  
idąc aa zdaniem urzędu budowniczego postano - 
wiła, ze wolno j WJ pobierać 5 metrów sześcien.

dziennie po 31/ 2 c t . ; za każdy zaś następny metr 
miała opłata wynosić 10 ctów.

Owa wyższa cena miała być dla zarządu 
także tamą, aby bez potrzeby nie przekroczy! 
wymierzonej ilości wody co musiałoby być z k o 
nieczności połączone z uszczerbkiem dla studzien, 
które zasyca ten  sam wodociąg. Sekcja IV chciała 
ustanowić granicę przy 15-tu metrach.

P. Goldman występował specjalnie przeciw 
wyższej opłacie za dalsze ilości spotrzebowanej 
wody twierdząc, że insty tucja  tak hum anitarna 
jak łaźnia nie powinna doznawać żadnych p rze
szkód ze strony reprezentacji, a skoro woda je s t  
do zbycia, to ceny aż do granicy możebności 
winny być jednakie. Przedsiębiorstwo to nie 
jest bowiem obliczone na zyski, jeżeli zaś wody 
ujmie się w jednej studni dając ją  do łaźni, 
to w ten sposób ujmie się jej pewnej grupie 
ludności miejskiej dając ją natomiast „ n a s z e j u 
publiczności bo w owej łaźni nie będą się p rze
cież kąpać przybysze, lecz „ n a s i . “

W tym guście prowadzona dyskusja zajęła 
większą część posiedzenia, ostatecznie zaś z wy 
ciężyły wnioski sekcji I I I  — poezem członkowie 
Eady, jedni jako zwycięscy, drudzy jako zwy
ciężeni —  wszyscy jednak  walką c wodę łazien
ną mocno znużeni udali się na spoczynek po 
trudach pierwszego powakacyjnego występu.

R O  N  I K  A.
Lwów, dnia 2 icrześnia.

Profesorem  ekonomjl społecznej na w ie
deńskim uniwersytecie mianowany został profesor 
Brentano z Strassburga.

Prokuratorja wiedeńska wniosła już i do
ręczyła akt oskarżenia przeciwko Zalewskiemu o zbro
dnię sprzeniewierzenia, zaś przeciwko Jenny Nathan-  
son o współudział prsez ułatwienie ucieczki. Rozpra
wa głów na odbędzie się dnia 20  b. m.

•j* K s .  Iiupert, misjonarz polski, rodem z 
Piotrkowa, zmarł po kiótkioh cierpieniach w Amazji 
w Azji mniejszej. Napisał on kilka dzieł a scetycz
nych w języku francuskim, drukowanych w Kon
stantynopolu.

•J* Apolonja Ilogosz, matka powieściopisaiza, 
zmarła wczoraj w Kałuszu w 66 roku życia.

V, Walne zgromadzenie Towarzystwa le ś 
nego galicyjskiego odbędzie się w  'karnowie d. 2 “ ; 
i trwać będzie do 26 b. m. Przedmiotem obrad będą 
sprawy administracyjne jak sprawozdanie wydziału 
za rok ubiegły, wybory i wnioski członków i t. p., 
tudzież rozbiór rozmaitych kwestyj przez członków  
Towarzystwa. P . W . Habicht, dyrektor dóbr w Gu- 
muisicaełi, rozbierać będzie kwestję zakładania p ły t
kich stawów w lasach, p. H. Strzelecki mówić bę
dzie o doświadczonych stacjach leśnych, a p. S. Pio
trowski o rezultatach stacyj meteorologicznych. *

W ydział odniósł się do dyrekcyj wszystkich  
lrolei galicyjskich o zniżenie cen jazdy uczestnikom 
Walnego Zgromadzenia, za okazaniem przy kasie 
odnośnej stacji kolejowej kart legitymacyjnych na 
r. 1887 ,  nadesłanych członkom, którzy uiścili wkładki 
tegoroczne.

Bliższe szczegóły oznajmione zostaną osobnem 
zaproszeniem, które otrzyma każdy z członków To
warzystwa.

Tutejszy żydowski organ występuje namię- 
tuie w obronie ks. Żulińskifgo, a rzuca się z eałą 
wściekłością na konsystorz krakowski, na księdza 
biskupa Dunajewskiego, na 0 0 .  Zmartwychwstańców  
i Jezuitów. O tej sprawie, iak to już zaznaozyli- 
fmy wczoraj, mówić nie wolno ze względu, io pi
smom świeckim nie w jp a d a  krytykować lorzeuzeń 
władz duchownych, a nie uchodzi ze względu, że o- 
pisanie tego, czego się dopuścił ks. Żuliński, w yw o
ła łoby wielki skandal. Ale to jest chaiakterystyoz-  
nem, że tego kapłana broni K u rje r  IwotcsJci, organ 
dwóch bankierów żydowskich naszego grodu. Dobrzy  
obrońcy ! Ks. Żulińbki, jeżeli boleje nad swoją winą, 
musi być mocno tem dotknięty, że tylko żydzi i bez
wyznaniowcy stanęli po jego stronie.

Z Ameryki. Do W arszawy przybyło w tych  
dniach rodzeństwo, brat z siostrą, poszukujące ro
dziny swojej i dowodów osobistycn zmarłego przed 
kilku laty w Ameryce ojca swego, który nazywał się 
w Nowym świecie Filipem Moreau, był emigrantem  
z Polski i miał właściwe nazwisko Szołowski.

„Skała", katolickie stowarzyszenie rękodziel
ników. urządza w niedzielę dnia 4 września 1887  
na dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót w o- 
grodzia własnym , przy ulicy Mickiewicza 1. 28  
ostatnią w tym sezonie zabawę ogrodową i wieczorek 
dramatyczny przy współudziale chóru męskiego i mu
zyki Towarzystwa „Harmonji".

0  godz. 3 po południu rozpoczną się tańce 
i rozmaite zabawy towarzyskie. Z uderzeniem godz.
7 wieczorem nastąpi: 1) „Warjat", szkic drama
tyczny (monolog), łaskawie w ygłosi  autor p. A .  
Stęp ień; 2) „Chaim B e izea prosto z licytacji", mo
nolog G-. Fischera, wygłosi p. M. G . ; zakończy
3) „Kominiarz i młynarz czyli zawalenie wieży",  
obrazek sceniczny ze śpiewami i tańcami w 1 akcie. 
O godzinie (U/g dalszy ciąg tańców i zabaw tow a
rzyskich.

Z Petersburga donoszą :
Jeszcze nie ukończył p. Fedorow, odpowiedzial

ny redaktor dziennika, Nowoje W rem ia, odsiady
wał. a swe,, kary za oszczerstwo rzucone na p. Ber
ga, a już nowa groźna burza zebrała się nad jego 
głową. Podczas jego niedobrowolnego pobytu w ci
chej celi więzień policyjnych Petersburga pojawiła 
się w Nowoje W rem ia  korespondencja z Brukseli 
pod sensanyjnym tytułem : „Organizacja niemieckich 
szpiegów w Europie." Autor tej korespondencji po
między wielu innemi osobami obwinił także o szpiego
stwo podpułkownika Yillaume'a, pełnomocnika woj
skowego niemieckiego przy dworze, petersburskim i 
członka świty carskiej.

„Wojskowi niemieccy attaches“ —  tak brzmiał 
pewien ustęp korespondencji, która jak się okazało 
wyszła z pod pióra paryskiego korespondenta rze
czonego dziennika „rozporządzają całą armją szpiegów; 
nie wahają sią jednak i sami poświęcać temu sz la
chetnemu rzemiosłu, nadużywając częstokroć swego  
urzędowego stanowiska. Podpułkownik Villaume pod
czas swego pobytu w Paryżu odaawał się z wielkim 
zapałem... szpiegostwu. Przeniesienie jego do Peters
burga nie jest wcale dziełem przypadku. Następca  
p. podpułkownika w Paryżu kroczył również ślada
mi swego poprzednika, a najlepiej wykazała to afera 
EyroileA i jego własne zeznania" etc.

Na dworze Gałczyńskim wywołało to druko
wane oszczerstwo nader silne wrażenie. P . Villaume  
nie cieszy się wprawdzie taką sympatją cara jak je 
go poprzednik generał Werder —  bądź co bądź j e 
dnak podpułkownik uważany jes t  tam jako persona  
gra ta , zwłaszcza od niedorzecznych pogłosek o jego 
śmierci którą m iał ponieść z ręki cara.

Hrabia Tołstoj otrzymał telegraficzny rozkaz 
udzielić dziennikowi Nowoje W rem ia  ostrzeżenia. 
Pomijając już sympatję. szefa wyższej cenzury dl» 
tego dziennika a nadto, iż potrzeba tylko jeszcze 
jednego ostrzeżenia, aby N owoje W rem ia  na pewien  
czas przestało wychodzić, pozostała jeszcze zawiła  
kwesja do rozstrzygnięcia, kto jest w  danym wypad
ku redaktorem tego dziennika. Wprawdzie dotyczący

numer dziennika okazał się z p od p isem : „Odpowie
dzialny redaktor M. P. Fedorow" jednakże stało się 
to za jawnem lub milczącem zezwoleniem władzy. 
W czasie, gdy w dziennian okazała się inkrymino
wana korespondencja, odpowiedzialny redaktor nie 
siedział bowiem w biurze redakcyjnem lecz w celi 
policyjnej. W skutek tego ostrzeżenia nie można b y 
ło udzielić.

Wiedy rozbazsł car generałowi - adjutantowi 
Richterowi, który jest szefem świty oarskiej a jako 
taki przełóż nym V.llaum*’a, wytoozyć proces No- 
tcemu Wremeniow\. N& wniosek ministerstwa spra
wiedliwości objęto aktem o0':arżenia nietylko redak
tora, lecz także i wydawcę dziennika A. Suwoiyna. 
Suworyn zebrał z pomocą korespondenta swego w  
Paryżu materjał dow, dowy i akta te przedłożył m i
nisterstwu sprawiedliwości Sprawa cała rozstrzy
gnie się więc niebawem, skoro tylko minister spra
wiedliwości wróci do stoliiy , gdyż teraz bawi w ką
pielach morskich."

Wypadek z bronią. Z Poznania donoszą
0 nieszczęśliwym wypadku z bronią, ofiarą którego 
padł kapitan Bartels z 46  pułku załogi tamtejszej. 
W  sobotę d. 27 z. m. odbywał kupi.an Bartels 
z feldfeblami, wieefeldfeblami i podoficerami ćwi
czenia w strzelaniu do tarczy z rewolwerów. Jed n e
mu z podoficerów nie chciał rewolwer wystrzelić,  
pomimo kilku prób. Kapitan Bartels chcąc się prze
konać o przyczynie tego, wziął rewolwer do ręki, 
lecz w tej samej chwili puścił go, a kula ugodziła  
kapitana w środek czoła i w eszła  tyłem głowy.  
P adł trupem na miejscu. B y ł  on walecznym oficerem
1 w r. 1871 w bitwie pod Sedan;m tak się odzna
czył, że cesarz niemiecki darował mu własny portret 
w srebrnych ramach.

Zatrucie. Około 2 0 0  żołnierzy załogi po
znańskiej zachorowało w  bieżąoyin tygodniu nkutkiem 
spożycia mięsa wieprzowego zatrutego tryehiną.

Z Izby sądowej. Dnia 17go kwietnia b. r. 
znaleziono Magdalenę Błassczakowę, właścicielkę re
alności w Magiercwie (ped Żółkwią) zamordowaną 
w jej własnem pomieszkaniu. Denatka leżała w ł ó 
żku, a śmierć jej nas.ąpiła  według orzeczenia leka 
od 32 ran nożem zadanych.

W  pomieszkaniu zamordowanej znaleziono w szy 
stkie sprzęty porozrzucane w nieładzie, prawdopodo

b n ie  sprawca zbrodni szukał pieniędzy, gdyż B ła -  
szczakowa zaaniem ogółu uchodziła za majętną i za 
sobną Podejrzenie o zbrodnię padło na -najbliższą 
sąsiadkę Błaszczakowej niejaką Julję Folmer ubogą 
wdowę i matkę 2 dzieci. W edług zeznań córki o- 
skarżonej Folmerowej w yszła  ta ostatnia w nocy * 
16 na 17go kwietnia z domu, a po powrocie zdjęła  
ze siebie koszulę, którą starrnnie wyprała Rano wy
słała Folmerowa swoję córkę do Błaszczakowej a 
gdy ta powróciła i z przerażeniem opowiadała o śmier
ci sąsiadki, kazała jej matka o wszystkiem głębokie  
milczenie zachować.

Na wypadek, gdyby się eórkę pytano, dokąd cho
dziła, kazała jej matka powiedzieć : „że po lekar
stwo dla chorego prosięcia."

Najbardziej obciążającą okolicznością dla obwi
nionej są włosy znalezione w dłoni zamordowanej. 
Rzeczoznawcy orzekli, że włosy te są zupełnie takie 
same jak włosy Folmerowej. Nadto kilku świadków 
widziału d. 17 kwietnia obwinioną powracającą przed 
5tą godziną z rana, a wszystko zdaje się potwier
dzać winę Folmerowaj Oskarżona wypiera się s ta 
nowczo zarzuconej zbrodni, a ponieważ córki zrzekły 
się świadectwa prreciw matce, więc piokuratoi po
staw ił  wniosek o odrsozenie rozprawy aż do uzu 
pełnienia śledztwa wstępnego. Obrońca zgodził się 
na ten wniosek, a Trybuncł uchwalił odroczyć ro* 
prawę.

" Rozprawę prowadzi radzca p. Nitarski, oskar
żenie wnosi prokurator p. Litwinowicz, zaś obrońcą 
oskarżonej jest dr. Bauman,

Samobójstwo. Z Budapesztu donos*), iż tam
tejszy urzędnik pocztowy Antoni Kemeny, od 17 lat 
w  Peszcie zamieszkały, zastrzelił onegdaj najpierw 
swą żonę, następnie sam się powiesił. Aby śmierć 
tem pewniej nastąpiła, nieszczęśliwy strzeli ł do s ie 
bie jeszcze dwa razy w piersi. Oboje małżonkowie  
nie żyją. W pozostawionym liście podaju Kemeny ja 
ko przyczynę samobójstwa fakt ten. iż wydał z po
cztowych pieniędzy 200  zł., a ponieważ przełożeni  
nie chcieli mu zostawić czasu do zebrania i zwróce
nia tej sumy więc popełnił samobójstwo Nie chcąc 
swej żony pozostawić wdową, zamordował i ją także.

Stracenie Pranziniego. Jak już donosiliśmy,  
Pranzini został 31 z. m. w Paryżu stracony. Natłok  
publiczności był tak wielki, że wojsko zaledwie me- 
gło utrzymać porządek — P.mnzini starał się do 
ostatniej chwili zachować spokój ducha i przed śmier
cią napisał dwa listy, z których jeden zaadresowany 
był do Greycgo, prezydenta republiki.

Okoko godziny czwartej z rana w szedł do celi 
Pranziniego sędzia z asystą i oznajmił mu, że chwila  
egzekucji nadeszła; wkońcu dodał te s ło w a .  „Dotąd 
okazałeś się pan odważnym, zachowajże tę odwagę  
i w obecnej chwili." —  Pranzini odrzekł: „Będę 
miał odwagę i w obliczu śm ierc i; lecz dlaczego od
mówiono mej prośbie o odroczenie egzekucji na dni 
3 0 ?  Chciałem tak gorąco przed śmiercią raz jeszcze 
moję małżonkę zobaczyć."

W  liście do Grevego napisał te słowa: „Bóg 
jest w ielki!  Wolę umrzeć, niż cierpieć na galerach."

Gdy Pranzini zobaczył gilotynę, pobladł na 
ch w ilę ;  lecz potem śmiałym krokiem zbliżył się do 
szafotu i ciekawie począł go oglądać, Gdy kat go 
się dotknął, żachnął się Pranzini i r z e k ł : „Nie do
tykaj się mnie!" Potem znowu ciekawie oglądał g i 
lotynę. Kapłana odtrącił, lecz podany mu krzyż uca
łow ał.  — W ówczas kat rzucił go na szafot, ostrze 
błysnęło 1 głowa delinkwentr padła do kosza.

Motłoch uliczny rzucił się na kata, oburzony 
za zbyt powolne wykonanie egzekucji, a tłumy noc
nych rzezimieszków maczały chustki swoje we krwi 
Pranziniego i chciwie chwytały ziemię krwią zbro
czoną, mającą być talizmanem.

Gdy kochanka Pranziniego dowiedziała się o 
jego śmierci, dostała gwałtownego ataku kurczów.

Trzęsienie ziem i. Do jednego z porannych 
dzienników lwowskich donoszą, że w Jezierzanach  
wczoraj o pół do ósmej rano dało się czuć trzęsienie 
ziemi, jedno drgnięcie z zachodu ku wschodowi, po
przedzone hukiem podziemnym.

Tajemniczy wypadek. W ubiegły piątek, 
zaledwie pociąg pospieszny z Cherbourga przyszedł 
na dworzec St. Lazare w Paryżu, wyskoczyh p o 
spiesznie jakaś dama z eoupó i zażądała natychmiast 
komisarza policji. Przed  nim złożyła następujące ze
znanie : „Nazywam się F. i mieszkam w Paryżu
przy ulicy Rennes. Jechałam  w ooupe I  klasy w to
warzystwie pewnej damy, która złożyła cztery pa
kunki w siatce wagonowej. Zaledwie minęliśmy sta
cję Poicsy, gdy towarzyszka moja szybko otworzyła 
drzwi wagonu i wyskoczyła na tor kolejowy. Z prze
strachu straciłam przytomność a gdy przyszłam do 
siebie poczęłam krzyczeć o pomoc; lecz nikt na wo
łanie moje nie przybył."

Kamisarz policji udał się do wskazanego coupe 
i znalał tam 4 pakunki. W ieść o tajemniczej spra
wie rozeszła się wkrótce po dworcu kolejowym. T łu 
my ciekawych otoczyły komisarza a pewien jego
mość spostrzegłszy pakunki oświadczył, że to rze
czy jego żony; która przed, dwoma miesiącam wyje 
chała na wieś, a dnia tegc m iała  przybyć do P a 

ryża. —  Samobójczynię znaleziono we wskazanem  
miejscu ciężko ranną i bez przytomnośoi. Przyczyna  
samobójstwa nie jest dotychczas znaną.

R o zm a ito śc i.
—  Bismark I p l e ń  piękna. Park należący do 

ks. Bismarka w Friedrichsruhe poprzeanio był o- 
twartym dla ubliczności, następnie jednak przestali 
doń puszczać zwiedzających, dla bardzo prostego po
wodu, a mianowicie, iż tych ostatnich znajdowało się 
zawsze zbyt wielu, a przytem każdy chciał na pa
miątkę brać kwiaty, listki drzew etc. Pedobne ob
chodzenie się z jego parkiem, gniewało bardzo ks. 
kanclerza, który tu sam zajmuje się hodowlą roślin. 
Początkowo starał się on prośbami zapobiedz owej 
grabieży i tbk. między innemi, spotkawszy kilka 
dam, które rwały kwiaty, zwrócił się do Dieh z na- 
stępującemi słowami „Łaskawe panie ! Jeżeli każ
dy. ze zwiećzającyoh mój park, zerwie chooiaż jeden 
listek, to w parku liśoi na drzewach zostanie zale
dwie tyle, co włosów na mojej g»owie...“ Ponieważ 
jednak takie i tym podobne przemowy nie odnosiły 
żadnego skutku, ks. Bismark zmuszonym się widział 
zamknąć zupełnie park gwćj dla ciekawych

—  Cc z a  traf szczęśliwy ! Jakiś  Niemiec chwa
lił się, iż litery S. 8 . na bieliżnie stołowej odpo
wiadają imionom jege całej rodziny : Jego żona zwa
ła  się Schaiiotte ; Jego córka fschannette; On sam 
Schorsch...  Co za traf szczęśliwy !

Część ekonomiczna.
— Wygrane. Przy wozorajszem ciągnieniu losów 

Czerwonego Krzyża audtrjackiego główna w yg.ana  
padła na serję 1501 nr. 29.

Przyciągnieniu losów kredytowych wyciągnięto  
następujące s e r j e : 251 ,  442 ,  529, 622, 8 55 ,  913,  
1469, 2153 ,  2156 , 24 36 ,  2613 ,  2 948 ,  3236 ,  3246 ,  
3317 , 3490 ,  3720 ,  3 88 7 ,  Główna wygrana 150 .000  
zł. paała na serję 3 2 3 6  nr. 60, — druga wygrana  
3 0 .0 0 0  zł. padła na serję 8 5 5  nr. 60, —  trzecia 
wygrana na serję 3 4 4 5  nr. 51, —  po 5 0 0 0  zł. na 
serję 442  nr. 48, i na serję 3 2 4 6  nr 50.

W ie d e ń  31 sierpnia.
(Z .)  Usilne starania  dyplomaci, rosyjskiej, 

aby nakłonić Fortę  do energiczniejszego wystą
pienia w sprawie bułgarskiej, nie mogły pozostać 
bez wpływu na giełdę, która właśnie co się za 
bierała do tego, aby się otrząść z dotychezaso 
wego niedołęztwa i bezczynności. W ichrzenia 
na wschodnim krańcu Europy zagrażają ciągle 
pokojowi europejskiemu, a chociaż chodzą wieści 
o nastąpić mającem spotkaniu nawet nie dwóch 
ale trzech cesarzy, to jednak dopóki tego spot 
kania nie ma, dopóty także nic nie je s t  w stanie 
rozprószyć panujących powszechnie obaw. W sze
lako przyznać potrzeba, że właśnie owej g iełdo
wej pogłosce o zjezdzie trzech cesarzy przypisać 
należy, że nastrój na giełdzie utrzym ał się w to
nie dość silnym i tylko szczuplejszy zakres obro
tów był oojawem panującego uczucia niepewno
ści. H aussa kredytów, chociaż nie zbyt silna 
t rw i ła  dziś dalej a obok nich okazywano także 
innym papierom bankowym nie mało faworów. 
In teres  spekulacji koncentrował się wszakże 
głównie w unionach i bodenkredytach częścią 
skutkiem pomyśnych bilansów semestralnych, 
częścią ze wzgUdu na niedalekie obszerniejsze 
transakcje owych instytucyj. O ile bankowe pa
piery żywszą się obecnie cieszą przychylnością, 
o tyle z drugiej strony dotąd faworyzowane w a
lory przemysłowe poszły w zaniedbanie; zdaje 
się, iż jednym  dano to, co ujęto drugim.

N o t o w a n o :
Kredyty austr. 283‘40, kredyty węgierskie 

287'50, uniony 209.75, anglobanki i 0 9 '— , laen- 
óerbanki 2 2 3 '6 0 , bankvereiny 92‘50 , ludwiki 
208’80, czerniowieckie 222-50, renta  wspólna81'50, 
srebrna  82‘80, złota austriacka 112-80, papierowa 
5 %  96 50, złota węgierska 1 0 1 0 5 ,  papierowa 
5c/0 87 8 0 ,  rubel D l i 1/*.

Książę przyjmował deputację towarzystwa budo
wy kolei łączących linje tureckie z serbskiemi 
i wypowiedział życzenie, aby budowa kolei 
jeszcze w bieżącym roku ukończoną została. — 
N a uwagę prezydenta Zarafowa, że do wykoń
czenia kolei brakuje potrzebnego kapitału, odpo
wiedział książę, że rząd zaciągnie w  tym celu 
pożyczkę a sam książę wkrótce uda się do wą
wozu Dragomańskiego w celu zwiedzenia robót.

B o m b a j  2 września. Doniosienie biura  
R eutera. Z b adakszanu  donoszą, iż ekspedycja 
rosyjska do Kaszgaru została w Kbokandzie zmu
szoną przez krajowców do cofnięcia się do Farg- 
banu, gdyż kilku Rosjan obraziło niewiasty tu 
reckie. W sprzeczce powstałej z tego powodu, 
postradało życie kilku członkow bkspedycji.

Z a g rz e b  2 września. W  sejmie odczytał 
ban reskrypt monarszy, który wymienia reo rga
nizację gmin, procedurę ka rną  i wybór komisji 
regnikolarnei do odnowienia trak ta tu  finansowe
go jako najważniejsze zadania bieżącej kadencji 
sejmowej. Na cześć bana wznoszono entuzjasty
czne okrzyki.

Berlin 2 września. N at. Z tg  dowiaduje się 
że jeśli przyjdzie do zjazdu cesarzy naznaczone
go na d. 1C września, to ze względu na naturę 
terenu nie Szczecin ale Swmemunde będzie pun
ktem spotkaiiia.

S o i j a  2 września. Ministerjum zostało w 
następny sposób utworzone : Stambułów, Stoiłów, 
Naczewiez, Stransky i Mutkarów, Stransky obej
muje takę spraw zewnętrznych, a Naczewiez 
finanse.

HSj’o ,d .e s ła ,n e .

Zmiana tokalu.
\ _

Augjst Schcilenberg
Dom bankowy w e Dom komisowy

kantor wym iany L W O W I E speriecyjny

przeniósł bióra swoje 
do gmachu galic. Towarzystwa kredyt.

ziemskiego
ulica Karola Ludwika 1.

Z  zbożowych targów.

2 września Lwów Tarnopol ńodtra -
r-

fszenisŁ
ilyto

7.----- 7.61 6 8 5 - 7  30 6 7 5-7 .10 7.----- 7.75
4 50 5.0: 4 .B 0 -5— 4 30 -4  70 4.60—5.15

Jęrzmioń ■ 4------6.25 3 .6 0 -5  — 3 5 0 - 5 — 4— 6 50
OwieB 3 -50 -4  — 3 40 -3 .95 3.50—4 — 3 6 5 - 4 .
Groch .— 5 - 4 50 7 - 4.25 6.5<14 75 7 -
Wyka •— 4 50 3 .8 5 -4  40 3.50-4 .50 4.----- 4 75
Rzepak 9.25 9.7Ł 9.— 9.60 9—  9 50 9—  10 -
Lnianka .— -— .— ,_ —.---- B_ _
Komo. czer. 
Konic, biała. 
Konic, ciwed.

------- -
2 2 . -4 2  -  
10 .-  48.—

•22— -40 
37— 50. -

25— 4 0 -  
40 —55

T e le g r a m y  „FrzegJadtr*.
Londyn 2 wrzesi a (p ry w ) Potwierdzają 

się wiadomości o wzroście powstania w półno
cnym Afganistanie. Setk: rodzin Hotoków schro
niły się na angielskie terytorjum, inne pokolenia 
gromadzą się w Tirwie i oczekują wiodomości 
od E joba - chana. E m ir  ma się lepiej. W Hercie 
odbywają się ciągłe, okrutne egzekucje dowódz- 
ców powstanie przez kamienowanie. W Czardżui 
ludność zamordowała dwunastu żołnierzy rosyj
skich za gwałty na kobietach.

Konstantynopol 2 września, (pryw.) Poł- 
urzędowe pisma tureckie wręcz dziś oświadczają 
że najlepszym sposobem pacyfikacji Bułgarji  by
łoby uznanie księcia F e rdynanda  z zastrzeże
niem praw sułtana. Podnoszą one szczególną o- 
koliczność, że mocarstwa milczały zawsze, ile
kroć przez wszystkie lata  prawa su łtana w Buł
garji były ignorowane, a zrzucają na Portę od
powiedzialność i domagają się od n i t j  akcj’ ile
kroć to zagraza niebezpieczeństwami i ściągnę
łoby na Turcję wielkie odjum w całej Europie

Do Erzerum u wysiano kilkanaście wielkich 
dział, właśnie nadesłanych z fabryk Kruppa.

Teheran 2 września. E jub-ehan bawi n ie 
ustannie  na terytorjum perskiem w pobliżu af- 
gańsko - perskiej granicy, która je s t  bacznie 
strzeżoną.

BeMin 2 września. Cesarz był wczoraj oso
biście na paradzie wojskowej korpusu gwardji.

Berlin 2 września. Reichsanzeiger  ogłasza, 
że w stanie zdrowia następcy tronu, nastąpiło 
polepszenie. Chrypka trwa, ciągło, a wznawianie 
się narośli w gardle nie jest niepiawdopodo- 
bnern; w tym razie opóź-ii s ę tylko zupełne 
wyzdrowienie lecz nic niebezpiecznego nie za
graża zdrowiu następcy tronu.

Sofla 2 października. Ponieważ kombinacja 
za Stam ' ułowem rozchwiała się, wezwał książę 
Źiwkowa do złożenia nowego gabinetu.

Konitz (Konice) 2 października. Przebieg 
ćwiczeń wojskowych w pierwszym dniu był n a 
der pouczający i ciekawy. Armja północna, po
stępująca z Ozeeh do Berna miała być pod Oło
muńcem w strzym aną przez armję południową.— 
Wczorajsza bitwa, którą stoczono pod okiem mo
narchy, była tak świetnie prowadzoną, iż dywizja 
berneńska musiała przed dywizją ołumuniecką 
ustąpić aż na pierwotne swe stanowisko. Cesarz 
kilka razy wyraził swe uznanie aowódzeom.

Sofja 2 września. Doniesienie b iu ia  R e u 
t e r a .  Skoro rząd bułgarski otrzymał urzędowe 
uwiadonr.enie, że Porta  misję generała  E ruro tŁ a  
aprobowała, zebrała Się natychm iast Eada mini- 
s te r j s ln a  pod przewodnictwem ks. Koburskiego 
celem naradzenia  się, jakie stanowisko im  za
jąć rząd bułgarski w podobnem położeniu. Re
zultat narad  dtychczas nie wiadomy. Panuje tu 
powszichne przekonanie, że Stambułów podej
mie się misji u tworzenia nowego gabinetu.

Czterech oficerów skompromitowanych udzia
łem w spisku przeciw księciu Eattenberskiem u 
przyjęto napowrót w szeregi arinji bułgarskiej.

w Błystko La 100 kilo netSr bes worka.
Cbm:6l za 56 kilo loco Lwew s ł  20. — 50 nominalnie 

Okov i t a  za IG'000 litr. proc. Lwów loco 25”— do 26.— 
Wiedeń 2 września, kttenira od 7-iO do —•— &yto ort 
5 90 do •— OLorfita26.75— d o —■—.— Berlin 2 września
Pszenica 148.75 d o  ?yto 113.-  dc 115.— Okowita
6 8 — do - . —.P e s z t  2 września Fazenica 6 8 0  do —• — 
Zyto 5.50 do —•—• Okowita 27-50 do 27 75

K u r s t a  g i ^ d o w e ,
Wiedeń dnia 2 września. Godzina 10 minut 55  

Renta wspólna papierewa 8 1 5 0  Renta wspólna sre
brna 82  80  Renta 4 u/ 0 złota 112 .95 ,  Renta 5 %  pa
pierowa 9 6 .45  Akcje banku austro-węgierskiego  
88F.—  Akcje austrjaekie kredytowe 2 3 2 .10 .  Fant)  
szteningi 125 '8 5 .  Napoleondory 0 P -9 6 — .Maiki niem.o- 
ckie 6 1 . 5 5 — .

■Sur

żąda j i

L w ów . Z Izby nandlowej, 2 września 1837.
1. A kc je  sa sztukę.

bez kuponu bieżącego p łscą  
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar Lud. 2 00  zł.  m. k. 2 0 7  50 2 1 0  53
„ lwów. czer.-jass. 200 zł.  w. a. 221 75  22 4  75

Ranku hyjpet, gaJ.i«. 2 0 0  zł. w. a. 2 8 0  . 385
„ kredyt, gahe. 9 0 0  zł. w. a. 211 —  216

2. L is ty  sasM wne za 100 e4».
B^nku. hyp. galic .6 prc. w . a.

» » » 5 „ i,
> .  8 » prem.

B ask u  krajowego 4 1/ ,  ° /0 w. »
Tow. kred. 5 „ „

a t* » * * a
.  > .  4*1, „

3. L is ty  dtuśne. za 100 sir.
G. Z. kr. w ł.  (d. 6 % )  3°/„ w l i tw .  4 7  —

93 75 100 75  
102 75 103 75 

95 50  96 50  
101 25  102 25

92  75  93  7 I
93 —  100 —

(d. 5«/,) 2 •/,»/, 41
CO
i i

•i. Obligi za 100 sir.
Indemnizrcyjne galic, 5 prc. m k. 104  —  1 0 5  —
Kom. banku kraj. 5 pre w. a. I  em 100 —  101  —
Pożyczka kraj. z r. 1373  6 prc. w. a. 103 59 105 50

„ „ | S 8 3  4 ' / j ^7 - 94  5 0  96 50
5. Losy,

L osy miasta Krakowa 17 50  19 5 0
„ Stan isław ow a . . 38 50  31 —

6.
D ukat holenderski . . 5'81 5 91
Dukat cesarski . . 5 83 5 99
Napoleondoi . . 9 '93  1 0 0 3
Półimperjał rosyjski . . 1 0 ‘2 4  10'31
R ubel roajjski srebrny . i  AC i/EO

„ „ pjsBerbtr:’ . . 1 1  —  ' 3-12 —
100 marek n im iec iw ek  ■ 81.30 61.80

jE?ocią.gri t s c l e j c w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku.

ŁC aa '1  P
>> 

Sto 0*Ę, M ►>
DoLwnwapincMiij-. *3 *3,O co 

t li  o  O-
1 -  
CL, gO li-f l . . _

O ®A'*7O
o
O J*

a< o

Z Kraaowa . . . .  
, Podwołoczynk . . . 
„ „ na Podzamcze 
„ Czerniowiec . . .

5 50 
10.24 
10.10 
10. 3

9.2.
Ł 051 taje 
2 28; 8.361 £-1

11.35 
3.Ó0 
3.19 
3 3(1

3 58 
2.15

8.34ZeZimnej-wody

Ze Lwm oścMzą:
Do Krakowa . . . .  

„ Poi wołoczysk . . 
„ „ * Podzamcza 
„ Czerniowieo . .

10.44
6.10
6.226.20

4 10
10.251 tog
łO.54'3 i n.06h ||

4.50 
12 38 
1.0S 

12.22

2.25
4.08

7.58DoZinmej-wody
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d o  p r z e d p ł a t y
N A  D Z I E Ł O
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TDolrtora ś -w . ffiS o lo g il, IKZ&ia ©aalłsa, M aetropolitalnegro, O fic ja ła  ^n ieźn ielŁ steiegr©
wyjść mając# pod ty tu łem  : j

a b o t k d t i  s r a m u f f i S T

PRYMASOWIE i METROPOLICI POLSCY
o a  r o l Ł u  l O O O  a ' £  < 3 . 0  a n i  n a s z y c h .

-------------------------- e£>ó<*---------------------------

Dziewięć wieków dobiega k resu  swego od onej chwili, w której nad męczeńskim grobem Świętego W ojciecha zabły
sną ł  krzyz m etropolita lny i kiedy w ręce pierwszego Arcybiskupa Gnieźnieńskiego złożona została zwierzchnicza władza nad 
m łodziuchnym  Kościołem polskim. ' '

Dziewięć wieków patrzało  na dzieje tej przezacnej Metropolii, na  jej prace i walki, na  jej rozwój i świetność, jej 
chwałę i je j  żałoby, je j  w pływ  na  współczesne dzieje naszej ojczyzny.

Przenosiły  się do różnych dzielnic stolice Rzeczypospolitej. Kolejno Poznań, Kraków i Warszawa gościły w swych 
muracb królewski tron Piastów, Jagiellonów i e lekcyjnych w łaJzców naszych. Gniezno zawsze pozostawało stolicą najwyższego 
duchownego zwierzchnika Kościoła oolskiego, który z władzą duchowną łączył nietylko ważne stanowisko w Radzie Korony, ale 
nadto jeszcze, gdy po śmierci króla zamek królewski okrył się kirem żałoby, brał w swe ręce ster świeckich rządów i jako
In te r re r  ki irował losami kra ju  aż do wyboru nowego monarchy.

Dzieje tej przesławnej metropolii i tych dostojnych książąt kościoła, co przez tyle wieków niezmierny wpływ wywie
rali na eałt ukształtow anie  państw a i społeczeństwa polskiego, mató tylko dotychczas są znane w piśmiennictwie naszem.

Mamy wprawdzie kilkakrotnie  w ciągu wieków spisane życiorysy Arcybiskupów Gnieźnieńskich, mamy dzieła Dama- 
Jewicza, K zenn.ckitgo, Bużeńskiego, Bartoszewicza i t. d., atoli żywoty te pisane są bez gruntownych ba (ań, bez krytyki, a prze- 
dewszystkiem  bez znajomości niebrukowanego dotąd rękopiśmiennego m aterja łu , który dzięki troskliwości przodków w arcniwach 
naszych  w znacznej przechował się obfitości. Uczony au to r :  „P ra ła tów  i Kanoników K atedry  metropolitalnej gnieźnieńskiej" w 
czterotomowym tern dziele odsłonił już nieco bogactwo tych archiwalnych źródeł, które mu P an  B ig  pozwolił dokładnie zbadać, 
i na  pożytek nauki uporządkować. Cała atoli zasobność, rozmaitość i n ieoceniona obfitość tycń kopalni występuje dopiero w przy- 
gotowanem do druku dziele, majacem wyjść pod ty tu łem  : f

A RCY BISK U PI GNIEŹNIEŃSCY
w którem czcigodny autor z głęboką nauką i niezmordowaną pilnością zebrał wszystko, co dzisiaj do historji naszych A rcybisku
pów i P rym asów  z drukowanych i ręKopiimiennych źródeł zebrać było można.

Na podstawie tak  ogromnego m aterja łu  przedstawia ks. dr. Korytkowski najprzód dzieje założenia Metropolii gn ieźnień
skiej,  je j  początkową historją , je j  granice, je j  organizacją, opisuje jej majątek, jej wpływ na kościelny i polityczny ustrój Rze
czypospolitej. Następnie  zaś stawia Autor w w yrazistych barwach przed oczy czytelnika długi szereg Arcybiskupów gnieźn ień
skich i P rym asów  Polski, podaje kolejno całe ich biografie, opisując ich poprzednie prace i zasługi, kładąc jednakże główny 
przycisk  na dzia łan ie  ich jako Arcybiskupów gnieźnieńskich, zawsze z uwzględnieniem współczesnych wypadków i politycznego 
żywota narodu. Czcigodny autor nie pomija naw et drobnych na pozór zdarzeń, mogących rzucić światło na tok ówczesnych wy
padków, podaje w streszczeniu lub w całości k ilka tysięcy listów i dokumentów dotąd niedrukowanych, prostuje fałszywe daty 
i poglądy, wyprowadza z pomroki dziejów na światło dzienne znaczną liczbę n ieznanych  synodów dyecezalnych i prowinc, onal- 
nych, wyświeca różne szczegóły, dotyczące ekonomicznej i społecznej s trony dziejów naszych, —  słowem, czerpiąc pełną dłonią 
z bogatej skarbnicy dziejów kościelnych, hojnie obdarza i wynagradza czytelnika, idącego śladem jego mozolnej pracy.

W osta tn ich  jeszcze miesiącach udało się Autorowi wynaleść pięeiotomowy rękopis, dostarczający nieocenionego ma- 
te i ja łu  do dziejów Arcybiskupich rządów księcia P rym asa  M ichała  Poniatowskiego, w którym to rękopisie podane są prawie 
całkowite regesta  j ig o  wszystkich urzędowych arcybiskupich czynności.

Tym  owocem kilkonastoletn ich  badań swoich, pragnąc  się podzielić z publicznością, postanowił czcigodny Autor 
uczczony niedawno zaszczytną godnością doktora ś. teologii, przez prześwietną W szechnicę krakowską, wydać wielkich rozmiarów 
dzieło pod t y tu ł e m : f  f

A RC Y BISK U PI GNIEŹNIEŃSCY,
dóre od Igo  października roku bieżącego wychodzić zacznie poszytami, a następnie  tomami w oficynie niżej podpisanej drukarni 

K urje ra  Poznańskiego (Towarzystwo akcyjne). Całe dzieło obliczone jes t  na  4  wielkie tomy, obejmujące przeszło 40 poszytów, 
poszyt po '.O arkuszy w wielkiem 8°.

Prenum erować można w niżej podpisanej d rukarni w w arunkach n as tę p u ją c y c h :
1) na  całe dzieło sk ładając  z góry prenum eratę  w kwocie marek 60;
2) na pojedyncze tomy, ^broszurowane, sk ładając z góry po 18 m arek  za każdy tom ;
B) pojedyńczemi poszytami, płacąc za każdy poszyt z przesyłką franco 2,00 marki.
Mniej więcej co trzy  tygodnie wychodzić będzie p o sz j t  jeden z 10 arkuszy druku w wielkiem 8° tak, iż całe dzieło 

w przeciągu 2 la t  i k ilku m iesięcy  ukończone zostanie.
oądzimy, źe dla zam iejscowych abonentów, najlepiej będzie zaprenumerować z góry 10 zeszytów za cenę 20 marek,

za co drukurn ia  nasza  każdy zeszyt, na tychm ias t  po wyjściu, wedle wskazanego adresu franko przesyłać będzie. Toro zaprenu- 
k przes łany  zostanie dopiero po wyjściu lOtego zeszytu. Prenum erata  trwać będzie do 1 października rb . 

poczem cena dz ie ła  podwyższoną zostanie.
merowany za 18 m arek  p rzesłany

R ozpoczynam y z Bożą pomocą dzieło wielkich rozmiarów i wymagające wielkiego nakładu, mamy atoli w Bogu nadzieję, 
że ogół naszego społeczeństw a, nasze duchowieństwo, obywatelstwo, inteligencja, a mianowicie nasz świat uczony, poprą tę pu
blikacją, której doniosłe  znaczenie zaraz z pierwszych zeszytów sami należycie ocenić będą mogli.

Szanow nych  prenumeratorów prosimy uprzejmie, aby zgłaszać się zechcieli wprost do Drukarni Kurjera Poznań
sk ie g o ,  Poznań, Sw . Marcin 1617, która  też przyjmuje zupełną odpowiedzialność za złożone w niej kwoty prenum eracyjne.

Pierwszy poszyt p rzesłany  zostanie szanownym prenumeratorom dnia Igo października r. b.
sE M Z 23 l3.3o.. w Si#rpniu 1887.

DRUKARNIA KURJERA POZNAŃSKIEGO.
(Towarzystwo akcyjne.)

' Kir’ «N

O G  O O O O O O O fg
Szkoła fortepianu i.h

1A S W I 6I D U H I K §
ulica Trybunalska I. 4. III. piętro. V

Osoby in te resow ane  raczą się zgłaszać w godzinach  od lOtej 
do l sze j  popołudniu.

16211—j B l iż s z e  s z c z e g ó ły  w  szR o le .

•o o o o o o o o o o ^

Wynaleziona w 1856

M a s s a  d o  

w a n i a
jest nie przescignionym w do- 
posadzce tak z mi jkkiego 
lub nowej, a podług życzenia 

piękniejszT_i^ trw 0 ^

i fabrykowana

i r o t e r o -

p o s a d z k i

N a l l o p s z e j  j a l i o ś c l
Płótna, Weby, 'S to ło w ą  bieliznę białą i kolorową (nowości). 
Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkale, szirtyngi, 
dymki, on fordy, piki, brylantyny, dreliszki liberyjne, kapy 

pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielovvą
Z F oleca,

Skład
uprz.

c. k.
fabryki

5 E l). O B E R k E l T H K E R A  H M
c we Lwowie, plac Marjacki liczba 8.

■  Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

Stołowe winogrona!

Kufry, torby, tłnmoc~ki
i wszelkie przybory podróżne i toaletowy 

poleca najtaniej

Magazyn nowości
B R A C I  L A J T G p R

Lw ów  ulica halicka I. 16.
Ceim.ki nu żądanie opla cnie.

1634 1 - 7

JAN IHNATOWICZ
poleca

w y p ró b o w a n e  i  n iez a w o d n e  śro d k i 
kosmetyczne,

odszczesoiDione M  m eda lam i zas łnę i  i 2ma d y p i f a i  nznauia-  
Olejek tanino wy, fE I *  ńo wbs? d0 poro8tu-
P f l T n f l d c ł  p f l i . l A t l T O  wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 1 GlllaUcl GIllllUłAd, biega wypadaniu włosów. — Słoik

80 ant

tworze- 
utrw ala barwę

i

?
broci i najtańszóm środkiem: 
jak i twardego drzewa, starej 
kolorowy lub bezbarwny naj- 
polysk nadać.

W inckler, Lwów.

\A 7 a i ~1q n l A l l o l r n  d° im ywania włosów, zapobiega 
A t U .  d i e n S h d ,  niu si(? łupież, t ożywia, utrwal 

i połysk. — Flakon 60 cnt,._____________

Olejek chino-tanincwy. p“ :
ro s t w łosów . W wypadkach gdzie w skHtek choroby włosy 
wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu 
jednej flaszki można suostrzedz porost. — Cena 1 złr, 20 cnt.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego Bmaku i zapachu, dardzo 
korzystnie wpływu, na d z iąs łu  i /.oby. — F lakon M) cnt.

Proszek roślinno-alkaliczny, z e b f | - ; z N p
daje perłową białość, usuwa kamień i kw asy,które uprowadzają 
ból i j.ruchrim ie zębów — Fudeiko 30 i 60 ( ot.

Ocet desinfekcyjny
______ry ta i.a c li i O" s-i pn.nia sn .jrń . — FI* ton 50 nt.

O a d J 1  A ‘i 1 a ! a  śA7 V  nacierania c ia ła , do płukania ust,
U G t 5 l  l U t l l c b G  \  o  i do odświeżania pow ietrza. Flakon po 

50 cnt. i 1 złr.

I ł - p i l  1 n  r i  f  V I IH  j 08t najlepszym śrocHem  do pięknego ułożenia 
U l i i y U l l J j  11(1 ; konserwowania i

50 centów,
brody i bokobrodów. F lakon

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Ko
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej.
W K RAKOW IE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH

Rynek 1. 2. 1 3 1 1  ^

: x x y

Codzień "wieże rozsyłają w koszykach 
pocztowyab, 5 klgr. wagi. franco za po
braniem pocztowem kwoty 1 zł. 60 ct. 
i ra n k i & Pom p. W erscketz (W ęgry). 

1630 6 — 15

Deserowe gruszki i jabłka !
Śliw ki T urkest& ńskie 5 kilogramowy po
cztowy koszyk zh \ 1 5 0 — C zerw one w i
no 4.p'trowa beczułka złr 3. — B ia łe  w i
no 4-litrow a beczułka z łr . 2.50 rozsyłają 
franco za pobraniem pocztowem Fnnkl 
1619 i Spka. wWerscnetz (W ęgry). 9 - 1 5

M a g a z y n

F. KNAUER i SYN
pod „złotym Lwem“

ive Lw ow ie , poleca: 
^rześcieradi i płócienne bez szwu o 2 i ł .  
Prześcieradła szirtingowe bez szwu po 

1.30 i 1.50. 1681 49—?
Puszewki gotowa po 40, 0, 80 centów. 
Sienniki gotowe jutowe szare po 90 ct.

1 25 i 1.35.
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1.3C 

1.45, l.V0.
. locyki na łóżka po zł. 3, 4 i 5.
Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90, 3.30. 
7r "uz- chustek płóciennych białych 1,25. 
V* tu *: chustek płóciennych z kolorcw ami 

szlakam i 1.50.
7s tuz. chustek bawełnianych z kolorowe- 

mi szlakam i po 60, 90 ct.
'/s tuz. szkarpetok białych 2.50.
7 j tuz. pończoch kolorowych 3.—
7j -uz. poszowet b iałycr lub kolorowych 3. 
7 j ścireczek płóciennych ao prochu 1.25.

Cenniki na żądanie franco.

W ażne dla zdrow ia  
i tajem nicy.

Paniom  i panom potrzebującym dyski e- 
cjonainej porady i pomocy lekarskiej, 
udziela takową z gw arancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajem nicy, doświad

czony od k ilkunastu  la t praktykujący

Specjalista lekarz w  chorobach 
Jyskrucyjnych.

Przyjm uje od 9—12 godziny I od 2 5 
przy ulicy Wałowej N r. U  na I piętrze, 
1582 wchód przez podwórze. 21—?

Na dyskrecjor ilno listy  pod adrisem  
T. D, Kurpiel ul.W ałowa 1. U . odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lenarstw a sekretnie.

M a g a z y n  S i I H A Y E R O W
Ł " W  X  ^ o  i  e

poleca w największym wyborze najtaniej i najlepszej jakości

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, oxfordy, piki, barchany, brylantyny, firanki,

kapy pikowe i trykotowe etc.
Zlecenia załatwiają się oawrotną poosstą

W inogrona kuracyjne
najprzedniejsze feslawskie

codzień świeży transport z Feslau  z własnego ogrodu 
nabyć można

w g ł ó w n e j  w ł o s k i e j  o w o c a r n i
ul. Karola Ludwika 1. lp.- (Hotel Angielski)  

we Licowic.
Dla wygody Szan. Publiczności syn mój który je s t  

obecnie we Feslau przyjmuje rówuież zi.inowienia i posyła 
w koszykach po 5 do 8 klgr. za pobrauii m pocztowem. 

A d r e s : L 4

Leib Schleicher, Lwów
także Feslau i w Mcran, i takowy w yseła się po cenach 

najtańszych
Także można nabyć każdego ćkąsu wszelkich owoców 

i delikatesów, wina i koniak: itd. najlepszych jakości.

Zniżenie ceny,
Chcąc puzbyć sie nakładu, zniżamy o 

przeszło 50°/0 cenę dzieła

KAPITAN FRAGASSE
przez Teofila  Gautiera, w prze

kładzie W ł. Bogusław skiego.
Powieść tę  dwuton. >wą, będącą je- 

dnem z najpiękniejszych arcydzieł l i 
te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzy
mać za 1 itr . ,  z przesyłką pocztową 
za i złr. 10 centów, a za zaliczką 
1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu
Lwów, Sykstuska 45.

Anonse PP. Abonentów.

0 (K tóre k likjr abonent ma przyw ilej 
umieszczać bezpłatnie w  objętwścl 12 

w ierszy m iesięcznie.)

C. k . uprzyw  R sflnerjaspiry tusu  i fa
bryka lisierów  K. hr. Drohojowskiege w 
Bolanowicach poczta Hussanów poleca z 
dobroci znane w kraju i- zag ram ią  swe 
wyroby i uskutecznia wszelkie zlecema 
odwrotną pocztą.

Pokój k aw ale rsk i umeblowany fron
towy ni. Batorego 1. 24 2gie piętro za 
17 zlr

P ań stw o  N aro l potrzebuje jednego eko
noma i jednego pisarza od igo paździer
nika a względnie od Igo listopada r. b. 
Zgłoszenia listownie z dołączeniom odpi
sów świadectw przyjmuje Dyrekc a Jóbr 
WKs. Ju ljana Puzyny w Ner lu. P ieiw - 
szeńBtwo o f/.y ira ja  ci którzy się wykażą 
d'użoz“m pobytem w jednym z porządnych 
skarbów krajowych.

W yłączny Skład Fabryczny

PORTIER JUTOWYCH
( k o m p l e t n e )  po 2 50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyżej

p o l e c a

M a g a z y n  F ,  K M A U E f t  i  S Y M
p o d  „ z ł o t y m  Ł w e t n ( £  w e  L w o w i e . 1477 1 3 -5 2

Odpo'/yiedłiałay redaktor: W a c ła w  S laa to w ak l. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z drukarni i litografji Pillera i Snółki (Nr. Telefonu 174 A.)


